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P rz e d p ła ta  w y n o s i  :

We Lwowie: miesięcznie zt. 1-50 kwartalnie-$ł Ą'50’ 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowi® miejscowi, 
składający przedpłatę bezp„ !r umo w adffioistra- 
cyi Gaz. At ar., mają nadto prawo b e z p ła i n « ? °  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 

\ (dawniej F. H. Richtera).
Na\ prowincyi z przesyłką pocztową: m.esięczni® zł. 2, 

skwartainie zł. 6, półrocznie z. 12 ,
Za iTanlCa kwartalnie zł. 750 półrocznie zl. jo .  
Preiifiineratorowle Gaz. Nar. m o 4  otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mio- 
il 35 et-> kwartalnie I zł. — » BIBLIOTEKĘ 

pdW tti-aW Ą  GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
<*« piMIki zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 

f  kwartalnie I zł. 10 et.

Kumor kosztuje 6 cL

We Lwowie — Sobota dnia 19. Stycznia 1895.

w y c h o c tó  *  d-rZ ch  wydaniach: dla Lwowa o godainio 8  rano — dla prowincyi o godzinie 1 wieczorem.
Pa fed a k cy l: ni. K o p e r n i k a —  -----

otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 w:’ P^tro ■ = — ^ ^ ^ W ie CZOrem

Rok XXXV.
. GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministracya Gazety Narodowe* ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Faryiu : O. Adam ,'Ciborowski 
38 rue de Yareune Paris; we Wiedniu: Eaasen* 
stein & Yogler (Otto Massj Waltisebgasse 10 — 
p.udoif Mosse Scilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. 1-ukes Wollzeile 6, — Sehallek 
WoTizeile 11 i J. Eaunebeig, i. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G. I.. llaube & Conip. 
w Warszawie; Reiebmau & Frendier.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lufc jego miej
sce 30 ct Głosy publlozr.okcl za wiorsz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korsspondeucyjno dla drobnych 
ogłosz 30 ct,

R e d a k t o r :  Br. A ŁE K 8A K D E B  VotHfiŁ . Biura adnalnlstrucyi : ul. Karola Ludwika 3 /sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem be? przerwy.

C o  czynić?
L w ów  d. 18. stycznia.

Prawdziwą przykrością musi napeł
niać każdego, kto żyozy naiztmu mia 
stu szczęśliwego rozwoju, wiadomość 
o tem, jaki przebieg przybrała w Ra 
dzie miejskiej rozpoczęta na wczorai- 
szem posiedzeniu rozprawa nad sprawo
zdaniem komisy i statutowej, zmierza- 
jąoem do reformy ordynacji wyborczej, 
jakoteż ustroju zarządu miasta. Wnio 
ski komisyi statutowej, wyszłe z ini
cjatyw y prezydenta i wiceprezydenta 
miasta, popierane przez wszystkich 
prawdziwie światłych i niezawisłych, 
prawdziwie s a m o d z i e l n y c h  ra 
dnycb, będące wyrazem przekonań o- 
partych na trzydziestoletmem doświad
czeniu — ujemnem z dotyohczasowymi 
przepisami statutu miejskiego, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nbite 
zostaną przez sprytną klikę, której u- 
dało się i kilka poważniejszych osobi
stości do siebie wciągnąć.

Oto klika ta —  wiedząc bardzo do
brze, o jakie interesu i interesiki jej 
chodzi, postanowiła bądź oo bądź bro
ni ó tego wszystkiego, co dotychczas 
osłabia i demoralizuje reprezentaoyę 
miejską, jakoteż jej władzę wykonaw
czą. I nie ma czemu dziwić się. Z te
raźniejszym systemem jest tej klioe 
dobrze —  a nawet niektórym jej człon- 
k m bardzo dobrze. Dotychczasowy 
z atut sławiony wczoraj przez p. Niem- 
czynowskiego, ułatwia bowiem przez 
głodowanie na 100 radnych od razu, | 
zdobywania większości w Radzie miej- 
ekiej każdej, byle jakiej klice, która 
najsprytniej umie zawinąć się przy w y
borach i pozyska większość dla swo
jej listy, chociażby nawet takimi środ
kami jak kradzież kartek wyborczych 
* Urn; on naraża co trzy lata na głę 
^°kie 'wstrząśniecie całego aparatu za- 
ł*Wu miasta, umożliwia zgubną pre- 
« f\ W d e i koteryi, która przy wybo

10 połowa całego składa Rady i sfca- 
B°Wcza większość w tym komplecie, 
'W jakim zwyczajnie reprezentacya mia- 

naszego obraduje. Jeżeli przeto p. 
Ą i em czy  no wski zdołał zebrać dla swo- 

—  --'tn czterdzieści i pięć podpi- 
dlug wszelkiego prawdopo- 
odniesie on tryumf nad re 
i dalsza rozprawa będzie 

aktem knrtcazyi

Ich łYWHluZY-zwycięeU > na 
- J — - - •»-»»

g-strat, a przez P°^^wczą, w -  
tywy * władzą wj*° gistratu ; ° * a  
dza w urzędowanie B atńi<}
gzanie i demoralizaoj^' wianie

Częściowe zaś f L  ciągłość *dy 
miejskiej Utrzymywałby odmUJf* J t 
pracach «ani„
j 0J Bił,5 . .
ncuW ftlająoej

s :
dobieństza
f ° [ ^ ISMStYm aktem knrtcazyi wobec 
zwolenników wniosków komisyi statu-
łnruei które skazali na śmierć pp. 
Niemćzynowsbi, Gołąb, Waiichiewicz 
S n .  możnowładzcy magistraccy.

Wobec takiego położenia rzeczy 
mimowoli nasnwa się każdemu, kto 
spraw publicznych me zwykł 
lekko, pytanie : Co teraz czynić należy? 
Czyż zwolennicy ref rmy mają z po
wodu wniosku p. Niemczynowskiego

  ’ a tym sposobem zamiast
osłabić, pośrednio tylko wzmocnić wpływ 

znaczenie kliki przeoiwnej reformie 
— kliki ostatecznie nielicznej, tylko 
bardzo śmiałej i bardzo sprytnej?

Sądzimy, że żadną miarą tego uczy
nić nie mogą.

Niechaj spróbują kompromisu, ale 
kompromisu, któryby uratował przynaj
mniej główną ideę zamierzonej reformy, 

częściowe odnawianie składu Rady 
miejskiej. Wszystko inne, co jest we 
wnioskach komisyi statutowej, mogliby 
na razie, dla uratowania owej głównej 
zasady, na razie poświęcić. Jeżeli je 
dnak przeciwnicy reformy nawet do 
takiego kompromisu nie dopuściliby, 
w takim razie nie pozostaje światłej 

1 mniejszości Rady miejskiej nic innego 
uczynić, jak gromadnie złożyć mandaty,

! i tym sposobem kwcstyę reformy poddać 
pod rozstrzygnięcie ogółu wyborców!

Gdyby reforma przyszła do skutku, 
to i tak, po jej sankcyonowaniu usta 
wodawczem musiałaby być teraźniejsza 
Rada rozwiązaną. Czyż nie będzie to 
konsekwentnie, a powiedzielibyśmy na
wet, godnie i. poważnie, jeżeli zwolen
nicy reformy, skoro pozostaną w mniej
szości w Radzm miejskiej, odwołają się 
do ogółu wyborców ? Czyż mają tak 

pfżed sztuczkami

Z jakich żywiołów składała się ta 
grupa 244, która przy pierwszem, roz* 
strzelonem głosowaniu za Faurem się 
oświadczyła, a następnie ta grupa, która 
dając nań 429 głosów, większość mu OS 
głosów przeciw Brissouowi zdobyła, je 
szcze niewiadomo dokładnie; a i to oko
liczność charakterystyczna. Za granicą 
wybór Faurea wywołał powszechne zdu
mienie, tak mało politycy niefrancuscy 
byli na to przygotowani, Ale gdy now» 
prezydent ze zwyczajną paradą wjechu’ 
do Paryża i natychmiast udał się do pa
łacu Elizt j kiego, urzędowego mieszkania 
prezydenta republiki, z którego już Pe- 
rier był się przeniósł do swego dawnego 
prywatnego mieszkania, ludność paryzka 
bardzo s rdeeznie go przyjęła; a jak sły
chać, wy bór Faurea wywarł bardzo dobre 
wrażenie na prowincyi, którą rezygnacya 
Periera niemal przeraziła.

Republikańska dynastya Periera prze
padła, jakkolwiek nie z własnej winy,— 
wybrano prezydentem człowieka skrom
nego, bez żadnego szerszego znaczenia, 
— formalnie więc postawiono Francyę i 
zagranicę wobec zagadki. Kto tę zagad- 

wiąże?... Co będzie czyniła więk
szość, która własnych swoich już nie 
zasad, ale interesów — a to główna rzecz 
u kierujących stronnictw Francyi — bro
nić nie umiała? Jak długo utrzyma się 
skromny, bez przeszłości Faure, skoro 
taki Perier zaledwo pół roku utrzymaćr „» łułu uirzymac 
się zdołał? W Anglii uważają położenie 
nietylko we Francyi, ale w osróle. za 
krytyczne. Niespodziankami żŷ  
to fatalne dla niej, to fatalne b-  -----1 ’

pien ie  ^ l «nie kładąe . At
ścisłe *ąś °d ojącej od ^

kuty wy uchyliłoby ^ d r y a n , w  ̂ "
l i g o w y  chaos i i»nująey *
twi&niu spraw miejs* w0lennicy 
tego celu zmierzają ,eDi ich Wni0ij£r- 

a słusznie prz«rS ^jejszego a'
ó

my,
mi amatorowie tera®û gzelaich
rzeczy, postanowili o*?\ zamiary 
ków, ażeby rozumue 1 
remnió.

śród: 
a-

v niby*'0 tom-, 
Ułożyli też wni^sefe zy udarem ^ ' 

miso wy, a w grun :ie R odnią projej-^' 
j W  g l s W ,  my„  p < , t po 4^ -  
wanej reformy i 0 ■ gn 45 podpjsó 11 
wyKwestuwali dla 01 Jf.dAS0™' to 

Czterdzieści i P° V pFfl'

leżeinh^  reformy na
Alt,a naszego przekonania

W6nodnies,onym Przez 8*®bi« ^ i 8z%
dam  etaó twardo -  i z godn0śe. ^ n

*i o^uie, za
krytyczne. Niespodziankami żyje Francya; 
to fatalne dla niej, to fatalne oraz dla 
społeczności europejskiej, której tak w i el 
kim czynnikiem była, jest i będzie 
Francya.

Posłowie socyalistyczni, którzy — nie 
uznając wogóle stałej prezydentury re 
publiki — przy pierwszem głosowanie 
próżne oddawali kartki, namyślili się 
przy głosowaniu drugiem, aby swyjhi 
nielicznymi co prawda głosami uratowść 
wybór Brissona. Ale nadaremnie! Bris- 
son padł, jakkolwiek zdawało się 
szanse jego są całkiem pewne. Padł i 
Waldeck - Rousseau, a kandydat senatu 
Dupuy, jktórego chwilami mieniono puj*

Nowy prezydent Francyj
Lwów d. 18. styczoi

aauii ■ r ~ o — — ou.um; .WJ
rywalem luissona, ane 

ji n#wet pod głosowanie. Podobno 
sze . naicy jego mieb się przekonać, że 
t , minister prezydent ciągle kopał ci 
* m dc^ ' P0<* terierem, 
chacze niespodzianek uząpełnił kwia 

iuzezególniejszym książę Orleań 
tem n.ftlj£ 8jąc do I3owru naprzeciw brze- 
ski, ®Je eyj i wydając swój manifest, 
gów kobierca hr. Paryża szanuje 
Jeżeli 8P rehiczną, nie był powinien 
ła sa d ę m ponurej c l

konanym miejsce Casimir-Periera 
Francyi króffe jego życiorys.’ Po
dają zaraze“ znaną jest

M istoci=> ^  dodatek ten Jokazał°^a 
Feliksa F a ^ ' trzebnj.n. Już wię( 
dla zagrani^ ^0,jezno8ei, że republf >  
tej ciekawej naezelny urząd poweł,*'

n » * lm u,g0' )«•  W
dnyua uwagi*

» chwili występywać z 
w takiej Pptem. Wiktor Napoleon 
takim *^uinla położenie i znaku o sobie

Qie daje* , Zrtkulisowych wiadomo, że 
Z zabieg ;net Constans. W aldeck -n . Fceycinet, Foustans, 

prisson, a.1 g 0urgeo'S zaraz w nocy z lo  
wołali do siebie swoich to-Rousseau i 

na 16 bm. P,V"jjBych i stronnictwa na 
warzyszy Pol‘ Jw0łano. D. 16. b;n. przy- 
16. bm. rano * jj najzupełniej przy
jaciele B r i s s o n a  tanie wybranym, ale
konani, że on ę  uje wjeikich 
Brisson ni e r ó b

nadziei. O Faurem dopiero d. 16. popo
łudniu zaczęto mówić, a jakkolwiek nie 
postawił oa swojej kandydatury , sądzo
no, że ją przyjmie. Konserwatyści po
dzieleni byli między Waldeek-Rousseau,
Dapuyem i Laurem; pogodzeni z repu
bliką oświadczali się za Dupuy m. Mo
narchiści wybrali pięciu delega‘ów, któ- 
r£y mieli zastanowić się nad kandyda
tem ale nazwisko jeyo pod ić dopiero #
Wersalu przed samy m wyborem i n» 
iego wszyscy głosować mieli. Jak się 
zdaje, karuość monarchistów zwycięstwo 
odniosła, a byłoby to nową ciekawą cha
rakterystyką stanu rzeczy we Francyi.

A do tych charakterystyk i to nale
ży, że cała prasa, jaka jest w ręku ży
dów, jakby na komendę uderzyła ua Pe
riera za zgłoszenie rezygnacyi. Klika ta 
chciała, aby Perier znosił wszystko pie
kło żarn ona gotowe kasztany wydo- 

epożywała. Jeden tylko Beri. 
miał odwagę, pisząc o rezy

gnacyi Periera oświadczyć: „Umiarkowa
ni liberały świetnie dowiedli, że nie są 
zdolni energicznie sterować nawą pan 
stwa. Burżoazya francuska, we wszyst 
kich swoich odcieniach, okazuje się masą 
znikczemniałą, niezdolną użyczać potrze
bnego stałego oparcia jakiejś zasadzie 
rządowej. Na czele rządów stoi ona.o d 
r. 1870., urzędy i godności, dochody i 
odznaczenia tylko między swoich rozda
wała, —  jest sytą i dalej być 
nie zdoła. Tak więc nowe warstwy lu
dności, którym się dotychczas unl° 
arcymało z „kołacza rządowego

wało, zapragnęłj| jest hańbą tego r z ą d a  korupcyi
* T w T R r ^  -  V £  ń t JeeSpokoln ieitchćizo8twa, że nawet brou.c

kło żaru, 
bywała i 
TagcUatt

głodne, zamierza apetytowi swemu za
dość czynić bez ceremonii i szkrupułów, 
jak to zawsze bywało u tych, kiórzy po 
długim poście do pełnych półmisków się 
dostali.0

Oto manifest, jaki stronnictwo socja
listyczne, owe „nowe pokolenie głodneu 
wydało po rezygnacyi Periera:

„Współobywatele! Eksprezydentowi 
Casimir Perierowi oddamy ten honor, że 
dymisyę Jego będziemy traktowali po
ważnie. Nie chcemy przypuszczać, iżby 
starał się tylko o nowe wotum kongre
su, aby zaczerpnąć nowych sił do je
szcze brutalniejszego dzieła reakcji. Był
by to manewr wart śmiechu, a zarazem 
najgłupsze wyrachowanie, nic bowiem 
uie może przywrócić panu Perierowi utra- 
eouej powagi, a podobna gra byłaby ró
wnie dziecinną, jak zbrodniczą. Jeśli p. 
Perier idzie, to idzie na zawsze. Ustę- 
je, pokonauy w ciągu kilku miesięcy 
przez ideę republikańską i socjalistyczną. 
Odchodzi, gdyż nie czuje w sobie dość 
siły wol i ’ i odwagi, aby aż do końca pro
wadzić walkę, jakiej od niego domaga 
się reakeya. Odchodzi, gdyż rozkazująca 
postawa i górne słowa nie ukryją dosta
tecznie niepoprawnej ułomności jego cha
rakteru. Odchodzi i pozostawia wśród 
walki swoich bezradnych przyjaciół.

„Jakie zwycięstwo ludu ! — jakie zwy
cięstwo socyalnej republiki! Pan Perier

jaka mu pozostaje, jest ustąpić, ponie
waż my zagrażamy publicznie wolności. 
Gdyby to było prawdą, miałby obowią
zek pozostać, aby jej bronie. Wie on 
przeciwnie bardzo dobrze, że czujność i 
obrotność partyi socyalistycznej udarem
niły jego próbę reakeyi zapomocą byłych 
monarchistów i klerykałów. — Prawdą 
jest. to, że pokonany naszem nataeciern, 
hjlł przyciśnięty do ściany i mus<ał albo 
kapitulować, ulbo uciec się do gwałtu. 
Tutaj opuściła go odwaga."

Prezydent podał »ię do dymisji w 
chwili, która dzieli skrytą reakcję od 
zamachu stanu. Prawaą jest to, że kiedy 
chciał przeciw nam walczyć, znajdował 
koło siebie tylko zgniłe narzędzia; jego 
główni wyborcy Remach, Rouvier, Roche 
oddali go wraz z sobą publicznej pogar
dzie. Wczoraj jeszcze jego minister spraw 
wewnętrznych postawiony został przez 
Izbę w stan oskarżenia. Kiedy na tych 
ludziach chciał się oprzeć,czuł, że zapu 
dają mu się pod ręką, jak zbutwiała 
masa. Odchodzi, powalony korupcyą rzą
du, którego był głową. Zwyciężony nadto 
został płaskiemi intrygami swojego pre
zesa ministrów. My uderzaliśmy przynaj
mniej na pana Casimir-Perier oko w oko, 
w biały dzień; pan Dupuy, pokonany, 
zawistny współzawodnik, usiłował no 
każdy m kroku, w sprawie G/rauit - Ri
charda, w sprawie Raynala, skompromi
tować prezydenta rzeczypospolitej. Kiedy 
socjalni demokraci atakowali go od frontu, 
właśni ministrowie zadawali mu z tyłu
zdradzieckie ciosy. Ale hańba człowieko 
w', który opuszcza wojenny posterunek
m i , . . ,  .  .  j

się me
um'«. Tak w haniebnej ucieczce zginie 
kapitalistyczne społeczeństwo; upadek 
prezydenta Periera zapowiaaa i przygo
towuje upadek kapitJizmu i reakeyi.
Trwajmy w jedności współobywatele, 
w jedności i wytrwałości! Ostateczne
przesJenie jest już może bliskie. My nie 
opuścimy naszego wojennego poste
runku !“

Ze spraw śląskich.
X .

Arcykslążęca kamera.
, Ze 40 mil kwadratowych, sianowią- 
ryoh obszar ŚJąz^a t r z y n a ś o i e  mi l  
kwadratowych należy do aroyksięeia 
Albrechta, który ji_ posiada w ozęńoi ja 
ko lenno cesarsaie, w części jako przy 
spoiżony osobiście majątek. D rig i wiel 
ki właściciel Mónnich-Larisch, marsza 
łek Ślązka, do którego należy głośna 
z ostatniok strasznych wypadków Kar
wina, będzie zapewne posiadał około 
7 mii kwadratowych, ale chociażby 
nieco m» iej pos.adał, zawsze bez prze
sady powiedzieć można, że połowa Śią 
zka jest własnością d w a  ł a d z i ,  a 
drugą polo»a| obdsielić się ma 200-ty- 
sięczna re.z. i Indnośoi. 

ma śmiałość mówić, że jedyną odwagą, 1^, Już to samo wskaznja, że tutejoze

stosunki społeczno ekonomiczne cier
pieć muszą pod wpływem tego anor
malnego sooyalnego położenia; a lekar
stwo na te dolegliwości chyba nie tak 
prędko się znajdzie.

„ W ł a s n o ś ć  — jak powiedział 
pięknie przy zamknięciu zjazdu dzien
nikarskiego we Lwowie Wojoiech hr. 
Dzieduszycki — d a j e  n i e t y l k o  
p r a w a ,  ale ona też niesie i  s o b ą  
o b o w i ą z k i "  Lecz aby te obowiązki 
z własnością, a jeszcze tak olbrzymią, 
połączone, były należycie wykonane, 
musi ta własność ozuó z tymi, wśród 
których się rozsiadła, których praca 
utrzymuje w ruchu wielką maszynę ro
boczą i z którymi połączyły ją  węzły 
społeczne, gospodarskie i inne.

Już zaś, kto wykonuje tu te obo
wiązki, połączone z posiadaniem prze
szło czwartej ozęśoi oałego blązka? — 
Juści nie sam dostojny właściciel, któ
rego myśl cała, jak wiadomo, zwrócona 
ku wielkim celom państwowym, ku do
skonaleniu siły zbrojnej monarchii, któ
rych to sił zbrojnych jest, można po
wiedzieć. pierwszym po monarsze wo
dzem i nauczycielem. Zatem te obo
wiązki z własności tu posiadanej pły
nące, sprawuje w zastępstwie właści
ciela tak zwana „ a r c y k s i ą ż ę o a  
k a m e r a " .

Wiadomo z praktyki życia dawjajj 
i dzisiejszej, że zawsze i wszędkie 
rządcy, ekonomowie, pisarze prowento
wi i tym podobni funkoyonaryusza, już 
nie są to, eo sam właściciel. „Ekonom“ 
było kiedyś u nas słowem, które na
pełniało lud postrachem. Ta na Slązku 
mofcnaby Dowiedzieć, że „pan VerWal
ter, pan Htltlenmeister, pan Fflrster, 
pan OberfÓrster“ — to są słowa, na 
których eamo wspomnienie lad tutejszy 
się co najmniej krzywi, jeżali już nie 
drży ze strachu. .Nasi dawni, choćby 
najgorsi oficyaliści, należeli przecie do 
narodu, czuli sercem z tym ludem, 
wśród którego żyli i żadnej ku niemu 
nie mieii narodowej odrazy.

Tu liczna ta i potężna kohorta, to 
sami obcokrajowcy; Polaków znajdzie 
zaledwie kilku i to na podrzędnyoh 
stanowiskach. W dziale ekonomicznego 
zarząua Polak eo najwyżej możó być 
jak tu mówią » g a j n y m “j a w prae- 
mysłowoóoi juk doprowadzi dw tek jswa- 
nego „yorarbsiterB* azyli doaprey, to 
joA dobrce!

Mówi się swy kle — i o  tem wszy
scy już wiedzą — „ s z l a c h t y  p o l 
s k i e j  n i e  m a  na  Ś l ą s k u “. A ie to 
dopiero ozęśó rzeczywistości i prawdy. 
Trzeba się zastanowić nad tem : o o 
tu  j e s t  w m i e j s c e  tej s z l a c h t y  

to dopiero wykaże całą doniosłość te
go ubytku i całą grozę położenia Ślą
zka. Nie owijając w bawełnę, powie
działbym otwarcie, że jakkolwiek zali
czam się do demokratów dosyć czerwo
nych, a przynajmuiej czerwoniawych, 
przypatrzy wszy się tym, co tu w da
wnych dworach i zamkach szlacheckich 
;ę rozsiedli, radbyrn na w a g ę  z ł o t a  

módz tu sprowadzić z Aiłkunastuj 
szlachciców, choćby z gatunku tyclj 
przeciw którym ze strony demokraoj

U

O Ł T  I
Opowiadani0-

(Oią«
7 . . .  rai przecież tyle pamięci ,

• Z ° fta* lżeniem s:ę godziny j ede 
mm, ż« za z . ^ ja łe m  go pożegnać
nastej umilM f innie tak smeo, Jat

■ a T  * d f c  chwili ;  tylko słowa 
[ K i  teraz do innie przemówił, b jr ;

mU! l  Nie odchodź — rzekł. -  Nie będę

 ̂ A w h lząc  moje nadzwyczajno zdziwię 

lłe’_ d N agrywam  od pewnego czas„...
*ie mogę ! Óna (tak zawsze naz, Wa,

- >  !■ "£* .: h i f e ę  mo4ewanej, tragicznej grozy P zył r0!t_ 
acznie: n .

—  Nie widzę j e j -  zasła
ła... A ja łaknę- rozmieś/, ty to ?... j a
iknę jej widoku! Ona z® *sze była Ze
mą o tej porze... A gaf  noc minie i
zień nadejdzie, a * r

Urwał nagle; zaplótł gwałtownie Swo-
I długie palce, przerzucając je Za gło 
t i pozostał tak czas jakiś ze śeią.- 
niętemi dojmującymi wewnętrznym bo_ 
m brwiam.. powtarzając z cicha kilka- 
rotnie :

knę.„ Łaknę!
dźwięczy mi w uszach ten wy- 

jakim go wypowiadał j Ił)y_

śl a i d/ie koa»J4?y. PraS/Renia n ślę, że ludnie wjajnie sposob jVCzv̂
Pustyni w taK1 JcCzJc
mn% -  -p w r ^ eie wetał iGdy sl^m automatycznym, stnn 1 
takim samym tedy zbliżał się do /-

tepianu, wysf?1 Lz>-

świdrowało mi ® . 'tylko rękę na frttal. 
Lecz ou P°.łU ;n0 drugiej stronie kić

ft0j balustradzie- w majowa, c j '
r®J była śmierć' oZdrzami chwvtaiH„

L ,  op ię li IS S y

e  ° i " ™ i  ‘ koi<i
niecił jasn? L. W b,askachKsiężyców  , dftły jakby uliUle , e

J/ g o  posągi posągiem Wydilł
srebra, i t»>''l iciel ze swą twarzą 

» ^  i zastygłem na niej ta
płutkowo bIft7 -zem nad pospolite boh Jęmniczem, 

eierpieniem.

zwykle, o zmierzchu, JeCz około 
wartej' po południu.

łem ustępuj'?6 ntt sch°dy przypomną.
o t , / ob'e. će był to wtorek i ta godzin a
Po L  rej' z *ota Niezabudka przychodziła

J ° je  lis t y .s/ę ze mną coś dziwnego.
na ^ ,J edpej chwili uczułem się j at b j  

j która ^  przeniknięty jej obecnością, 
/ Częe ^aczajona w załamach tych mil- 
I ̂ an/e • stoPDi> wychodziła na jego apot- 
18kope 1 otrząsała  w mej duazy kalejdo- 
i tego wspomnień, na podobieństwo 
Ipr^z 0°ecznego • promienia, co płynąc 
! *iały u f  Ryckie okno, rozsypywał po spło- 
; tiojeh , dywanie migotliwą tęczą świe-

Zd‘ohe/r,̂ ^ 0 mi się, że potrzebuję tylko 
iy, ń , 8,ę po za siebie, źeijy ją  ujrzeć 
moia eouowy('k blaskach, dążącą 

n,y!a‘>ia % wyrazem rozmarzo- ~u r,czach

zawszy się, r irzającą się Jan cien ża. 
sylwetkę, wy" kiróve balkonu, nierucho- 
tobny z posroo uskrzydlonemi po-
mą, pomiędz£ 0Û
staciami z .Ł fiie do domu smutnv nad 

Powlokłem zuejem jakiejś' nie-
wyraz, ś c ig a j iedzialności, z której ^  
znośnej odp1° w w dokładnie nie zda-
szcze sobie P . SZp0Dy zahaczały nii 
wałem, ule a1
już duszę. dzjeń. Wrażenie, inki mi ten 

o powrocie wRczór zostawił, 
pierwszy P r biegiem codziennych wy- 
osłabło W yta rte ; zacząłem się oswajać 
padnow p |ika zaszł a w Bercie, on zaś 
Zn S iaDs!arann,e wszystkiego, co by ją

UWyAwneĆg“  dnia zaszedłem do niego

w  l ) ' c h  k a m e l e o n o w y c h  f(

w m°je objęcia, z wy.raZ|tI.vch o c /» ^  
oczekiwania w _inó/cb ustacb*

• miłosną ekstazą na rozcor - fflusiałem
Sorce b ło mi jak ff ‘ AŁ ’ musiałem 

silnie uchwycić się poręczyi . z j.ym  
niejako fizycznie nlo00,,ainiespodz*an*1 
“ roLiem, który mnie taK osaczył, 
? a . tych zaklętych schoda ^  kobieta 
i ciągnął wstecz tam, S .a zn»jdowała
w. tej chwili prawdopodob od j.ak

a więc w niepn-^taP-1’ -flj gtópj
dawna progi jej mieszkania- znów 
hym czołgając się u męh z zczot i k»-
znay«iy i wolę w jasyr j eJ P,fl 
Pryśnych wymagań. czasu, aby

Potrzebowałem pe^nP  ̂ pokusę; aż 
przezwyciężyć tę dziwaczu, pogze. 
wreszcie, cały pod jej wr 
dłem dalej, na górę* , Pchnąłem 

Pierwszy pokój był P“  s l  « rzykuty 
zlekka Uc hylone drzwi - r J 
zatrzymałam sję na jrogn*■ i jJ tu  stał

Na wprost Din,e». » przed bu-
wielki bukiet białych bzow,.^ J  w górę 

tem, z podmesiunemi . . • d

w tej podstawie w nieopisany sposób 
mówiącej o nadmiarze bólu, czy pożą
dania, zapatrzony w delikatne, więdnące 
pod jego oddechem kwiaty, stał mój 
przyjaciel.

Nie spostrzegł mnie; nie usłyszał 
mego wejścia.

Dla mnie widok jego był jednocze
śnie błyskawicą i pchnięciem sztyletu. 
Może w innej chwili, gdybym sam nie 
był tak zdenerwowany i owładnięty po
tęgą wspomnień, nie zdał bym sobie do 
tego stopnia sprawy ze stanu duszy 
Berta; ale w tych warunkach cały dra
mat wielkiej, pochłaniającej namiętności, 
która z drzemiących długo skarbów 
uczuć tego serca uczyniła jedno stra
szliwe pogorzelisko, cały ten dramat 
odtworzył się w mojej wyobraźni tak 
wyraziście, jak gdybym scena po scenie 
na jego rozgrywanie się patrzył.

Zrozumiałem, czem dla tej wyjątkowo 
przywykającej natury stało się systema
tyczne pojawianie się dwa razy na ty
dzień pięknej i młodej kobiety; zrozu
miałem fatalny wpływ tej atmosfery ta- 
jemniczo-miłosnej, drażniąco - zmysłowej, 
jaką wnosiła ze sobą na jego przeegzal- 
towaną psyche; zrozumiałem w mgnieniu 
oka to, na co dotychczas byłem tak idyo- 
tycznie ślepy: możność bałwochwalczego 
ukochania takiej właśnie jak Złota Nie
zabudka kobiety, przez takiego właśnie, 
jak Bert człowieka; zrozumiałem moją 
bezgraniczną lekkomyślność, mój potwor
ny egoizm; zrozumiałem nadewszystko 
niezwalczoną, okropną tęsknotę, jaka go 
żarła, a to ostatnie odczucie przyszło na 
mnie tak siln’ e, że na krótką chwilę 
przyprawiło mnie o rodzaj hallucynacyi.

Ujrzałem wyraźnie jakby olbrzymiego, 
ciemnego ptaka, którego rozpostarte skrzy
dła rzucały ponury cień na postać mego 
przyjaciela, podczas gdy zakrzywiony 
dziób świdrował mu mózg, a silne szpo 
ny głęboko rozrywały jego piersi. Ujrza
łem krew cieknącą z pod tych szponów;

ogarnął mnie przestrach i mimowolnie 
krzyknąłem.

Wszystko to trwało sekundę, może 
dwie; w każdym razie daleko krócej, niż 
się da opowiedzieć, a było tak dziwne, 
tak jedyne w swoim rodzaju, że dziś, po 
tylu latach uni pojąć, ani zapomnieć tej 
skropnei wizyi nie mogę.

Na mój krzyk Bert podniósł głowę i 
wzrok jego na pół przytomny, jakby je 
szcze zahypuolyzowany tym1 kwiatami, 
w które się tak uporczywie wpatrywał, 
spocząJ na mnie. Obecność moja nie 
wzruszała go: niezwykły sposób, w jaki 
ją zamanifestowałem, nie sprawił na nim 
żadnego wrażenia.

Był tak dalece pod wpływem jednej 
sakiejś myśli, jednego tylko uczucia, że 
wszystko "ine zdawało się ucnodzić jego 
uwagi. Co do mnie, oprzytomniałem na
tychmiast zawstydzony tym niedodaro- 
wania wybrykiem rozigrauych nerwów, 
zbliżyłem się do stolika, bełkocząc ja k ie j 
iłómaczenie. !

Lecz Bert, nie słuchając go, wz’ął 
mnie za rękę.

— Patrz — rzekł swoim cirhym, a 
tak dziwnie metalicznym głosem — tu 
stawała zawsze... a przez to miejsce 
(wskazał pustą przestrzeń) wyciągała się 
jej rączka po twoja listy... 01... tędy... 
tędy...

Powolnym, miękkim ruchem przesu
wał dłonią w powietrzu, jakby pieszcząc 
dla niego tylko uchwytne ślady.

— Gdy listu nie było — mówił da
lej — gdv rączka nie miała się po cc 
wyciągnąć,., tutaj (wskazał na n.wiaty) 
padały jej łzy. Teraz, w tej chwili, czu
ją, że tam, gdzieś, ona myśli o tem 
wszystkiem, wszystko to widzi i cierpi... 
Achl cierpi 1 a ja nic zrobić nie megę, 
żeby nie cierpiała... Pojmujesz teraz?

Cienkie jego palce ściskały moją rę
kę aż do sprawienia mi bólu, a zapadłe 
oczy wpatrywały się we mnie z fanta
stycznym niemal wyrazem przeegzalto-

wanej męki. Pojmowałem aż 
brze; i nagle ogarnęła muio z\ 
samego siebie, jako na spraw 
szczęsnej histrryi i ua ześle; 
ta, które trawiący go żar Lakj 
rozdmuchiwało.

Byłem uż nadto pewny, 
Niezabudkę, że nie eier'piałaj| 
li, i byłbym chętnie zrobił 
z miłości własnej, aby r 
inu ją flirtującą wesoło z 
tym sposobem wyleczyć nr) 
la, odzierając i-go bóstwl 
uroku ofinry uczucia, w ja

— Drogi Bercie — rzek 
zór spokojnie — odczuwam 
mi czynisz i ni& odpieram gi 
gotów jestem nawet przyznać^ 
piłem z nią niegodnie. Ale 
dnujsT.ym j nst kochanek, teml 
nim zapomnieć.. Wierzaj m;| 
rzeczy za tragicznie, a racz? 
ludzkie strea za ulepione ze szfl 
szego i trwslszigo materyału, 
istocie. Tymczasem — tak wł 
jak w kobiecej piersi, jest to 
cha, znikoma glina, na której 
raz n?vve ślady odciska, zacie 
wne... Wszystko przemija. Taj 
tout cassc, tout lassc!

— Nie, nie; przerwał mi 
miętnie., — Ty tego uie wiesz.., 
zumiasz... sądzisz po sobie... 
może przeminąć, wiara może  ̂
rozkosz może znużyć... i 
pamięć te są wieczno. 
pry-.,. Oaa —

Było 
jakim czło( 
tej kobit 
serce s\ 
zdawał. 
muiem^
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najgłośniej see odzywają aią „huzia !“ — 
Cóż tu bowiem jest w miejsce tej 
szlachty? Nazywa się to, jak wspomnie
liśmy, zbiorow o: „arcyksiąięoa kame- 
ra“ a na praktyczny język przełoży
wszy „jest to ogromna czereda kultur 
tragerów, która się czuje w pierwszym 
rzędzie powołaną do tego, aby, jak tu 
Ślązacy już powszechnie mówią, falą 
„bildangn" zalać tę piastowską dziel
nicę, a kulturę niemieoką pchać „naoh 
Osten“ i uwiecznić tu „ d e n  d e n t -  
s o h e n  B e s i t z s t a n d ! “

Pod względem tedy narodowym 
jest to g ł ó w n y  s z t a b  wrogiego pol
skości obozu, który potęgą swego mo
ralnego i materyalnego wpływu cięży 
jak straszna zmora nad całym tutej 
szym narodowym ruchem i życiem — 
i po prostu jest jak ten bajeczny upiór,
00 krew wysysa i z cioha ale pewnie 
odbiera żyoie.

Już na sam zewnętrzny wygląd wy 
wołuje ta aroyksiążęca kamera tu w 
Cieszynie w każdem po polsku ozują- 
oem serou najprzykrzejsze wrażenie i 
głęboką boleść. Generalna dyrekcya 
rozsiadła się w prastarym piastowskim 
zamku a tuż obok tak starożytnej Wj. 
iycy , która pamięta dawuyoh polskioh 
rycerzy — a ster ozy dziś ku niebu 
jakby błagalna dłoń -  założono nie
odzowny niemieckiego „bildunku“ wa
runek czy owoc „browar piwny

Gdy wejdziesz do środka, to oały 
zamek wyda oi się jakimś gmaohem 
wielkiego ministeryum, gdzie labirynt 
kanoelaryj, biur i rozmaitego gatunku 
Urzędów. Patrząc, gdy te biura się z ra
na zapełniają lub wypróżniają wieczo 
rem. spotkasz nieprzeliczony zastęp 
kulturników, kroczących dumnie w po- 
ozuciu swej siły i posłanniotwa.

Gdy wjeżdża lub wyjeżdża bły- 
szcząoy powóz, możesz być pewny, że 
to jeden z tych potężnych dyrektorów, 
ratów lub podobnych osobników, co 
trzęsie losem setek podrzędnych, a roz
strzyga o losach roboczego ludu pol
skiego, którego nieaa widzi, jak przy
stoi na niemieckiego kultnrnika.

Tak się ta kamera przedstawia na 
zewnątrz w Cieszynie.

A- cncesz poznać, jaki ona wpływ 
Wywiera i jakiej potęgi jest władczy
nią, to jeszzze z samej obserwaroyi ru- 
ohu, jaki się tu koło zamku odbywa, 
niejedno poznaó możesz. Oto zobaczysz 
ozęsto ubranego odświętnie księdza, 
który tn spieszy przedstawić się gene
ralnemu dyrektorowi, bo właśnie wa 
kuje jakieś probostwo w rozległych 
dobraoh pod zarządem kamery zostają- 
oyoh, a to tak korzystnie dostać się 
raz ohoćby na najliohszą parafię aroy- 
książęcą 1 Potem już łatwo przechodzić 
na lep ze beneficya, bo w kamerze jest 
zasada, że jak urzędnicy, tak i księża 
mają „awans* tj. z gorszych probostw 
przechodzą na lepsze, przed innymi 
konkarująoymi. którzy w dobraoh kame- 
ralnyoh nie byli, choćby ci ostatni mieli 
Bóg wie jakie zasługi. Tu ten „system* 
kameralny bywa ściśle przestrzegany,
* z tego już poznać, jak  potężnie i 
nad duehowieństwem zawisł wpływ 
arcyksiążęoej kamery. A tu nie za

szk odzi w spom n ieć m im och od em , fte
ten sam system oo do „awansu* du
chownymi, chciała kamera wprowadzić
1 w dobrach swoich w Galicyi do kra
kowskiej dyeoezyi należąoyoh, atoli śp 
kardynał Dunajewski dość skuteczna 
‘ emu się oparł, choć wszystkiego prze 
łamać me mógł.

A  jeszoze dalej wystar' z j się przypa
trzeć, z jakim szacunkiem i z jak wiel
kim respektem kłaniają się tu „panom
* iyrekcyi* w szjs .y. począwszy od po 
lioyanta, mającego stanowisko pod zam
kiem, aż het do góry, przechodząo wszy 
stkie szozeble hierarchii społecznej, aż 
do naozelników rozmaitych władz i urzę
dów państwowyoh czy autonomicznych, 
'b y  jnż z tego samego wnio^ow&ć, że

Żadna sprawa arcyk-i ążęcej kamery 
a ileż ona ich ma ?! —  w  żadnym 
u ani długo zalegać nie może, ani 

yślnego zakończenia obawiaó się 
trzebnje. Z czego samo przez się 

to, że ktokolwiek mimowoli czy 
ie wpada w jakąkolwiek ko- 
„ a r c y k s i ą ż ę o ą  kamerą* 

a tern w yohodzi, bo sam 
'otnik podkreślony zdolny 

’ ć sprawę A w dalszym 
te g o , strach tu pani- 
eniem zresztą wymo- 
ny, ] rzed tą wszech 
4-
aa się przedstawia jnż 
pjicu , to cóż dopiero 

że ramion i tego ol- 
którego k.,nary głę- 
ili. węgorzu zamko- 
szystkie strony, jak 

ługi Po zamkach i 
szlachty, po leśni- 

arkach, wreszcie w ró 
licznych , jBk cieszyń- 
yrekcya, kancelaryach 

ładów przemysłowych, 
inę typy dyrektorów, 
sterów, pisa.-zy, a wszy- 

bcego poohodzenis, al« 
nie sympatyzujący z lu 

órej — rzec można —

że działa cicho, bez rozgłosu , l e g a l 
n i e ,  ale też z przewagą „ m i l i o n o 
w y c h *  funduszów, a co więcej — sy - 
i t e  m a t y o z n i e .

To, co w Cieszynie i na Ślązkn się 
dzieje, jnż się posunęło dalej. Zajęte 
już całe Żywieckie, przechrzczone nawet 
na „S a y  b n s o h “ , a w lamkn żywie
ckim już tak się dzieje, jak na zamku 
w Cieszynie, i wszechpotężny dyrektor, 
rozsiadły w polskich pomagnaokich 
komnataoh, wydaje rozkazy całej fa
landze yerwalterów i tp. również sze
rzących niemiecką kulturę i niemiecki 
„bildunek*,

Niewiem jak komu, ale mnie pa
wilon żywieoki na wystawie Lwow
skiej wydawał się prawdziwą a n o  
m a l i ą !  Toż to także miał byó dowód 
naszego postępu, naszej siły moralnej, 
naszego zrozumienia narodowej spra
wy ? Raz tam tylko byłem, a i to da
leko nie zaszedłem. Niedaleko drzwi 
wchodowych na lewo, kto umiał pa
trzeć, mógł tam widzieć mapkę: „ p a ń 
s t w a  ż y w i e c k i e g o * .  Było napi
sane: „Herrschaft Saybnsch* podobno 
już nie pamiętam, bo popatrzywszy 
na tę mapkę i zobaczywszy linie gra
niczne postępów tej komisyi koloniza- 
oyjnej naszej, w oczach mi się zaómiło, 
za serce mię śoisnęło, i prędko wysze
dłem z pawilonu.

Ale po tym bolesnym nawiasie 
wróćmy do ślązkiej arcyksiążęoej ka
mery i dokończmy żałobnego obrazu, 
którybym wolał łzami pisaó niż atra
mentem.

Społeozny i ekonomiczny wpływ 
„arcyksiążęoej kamery* jest w skutkach 
swoich dla sprawy narodowej zgnhny. 
Rani aż gdzieś do ostatnich głębin iio*zę 
polską, gdy się pomyśli nad jedną rze
czą . C z y  t o  s i ę  k i e d y ś  z m i e n i ?  
Czy w tych zamkach, dworach, leśni
czówkach, zabrzmi jeszoze kiedyś pol
skie słowo ? rozlegnie się dźwięk poi 
skiej pieśni? odżyje to, co umarło? Ale 
szuka i, jak chcesz i myśl wytężaj, ile 
możesz, zawsze w duszy twojej brzmi 
złowrogie: N i e 1 Zaiste, trzebaby wiel
kiego nietylko polityoznego, ale społe
cznego przewrotu, aby to, cd się stało, 
odstaó się znów mogło z narodowym 
pożytkiem.

Żywy naród polski jest tn ofiarą 
olbrzymiego obszaru, administrowanego 
przez żywioł cboy. Jak padły ofiarą 
obszary tak zwane dworskie, kluoze 
oałe, jak żywieoki, tak tam, gdzie tego 
się cnce lub potrzeba dla pomnożenia 
dochodów lub zaokrąglenia posiadłośoi, 
bez walki niemal, padają ofiarą mniej
sze posiadłość, Tak np. w gminach, 
będących siedzibą wielkiego przemy
słu, wykupuje się prywatne domy, 
chłopskie grunta itd. i dochodzi do 
tego, że nie możesz stąpić po ziemi, 
żeby nie była kameralną, ant znaleść, 
jak tn mówią, kwatera, któryby nie 
był „pański* — bu tak lud tn nazywa,
00 należy do arcyksiążęoej kamery. 
Zamienia to Ind, zwłaszcza robotniczy, 
w formalnych poddanych i zdaje na 
łaskę i niełaskę panów yerwalterów i 
zarządców.

W obec tego zarobek czyli wysokość 
a»pł*«; zawisła zupełnie ud „uznania* 
tutejszych panów chlebodawców, a ty
mi są oozywiśoie zarządoy. W  gospo
darczych zarządach zarobki tu nie są 
bynajmniej większe niż w Galicyi, a 
okrzyczana płaca 20-oentowa, zrozumia
ła u tego, który się boryka na setkach 
morgów z potężną giełdą zbożową, nie 
jest rzadkośoią w adminntr .cyi o m<-
1 onowych funduszach.

W  przemy słowy oh zakładach, jak 
powiedział p. Świeży w parlamenoie, 
przeciętna płaca wyn.esie 40 zł. mie 
sięoznie, ale w tej pracy pochłonięty 
już cały człowiek i nietyUo zużyw- 
w nie, zdrowie i odzienie, ale naraża 
i zdrowie i życie, praoując albo pod 
ziemią, albo w cgnistem piekle hutni- 
ozym. A  przytem no! przy tem to naj
straszniejsze, że taki robotnik przed 
sobą nie widzi ż a d n e j  p r z y s z ł o 
ś c i !  On nigdy nie dorobi się własnej 
chatki, on nigdy nie będzie uprawiał 
swego ogródka — on do śmieroi zosta
nie robotnikiem, jeżeli przedtem nie 
straci zdrowia i nie pójdzie na pensyę 
s i e d m i u  c e n tó w d z i e nn  i e  !

Możeż byó los smutniejszy? Ataki  
los ma przed sobą połowa niemal poi 
skiego śląskiego ludu — bo 13 mil 
kwadratowyon jest już, a więcej ich 
jeszcze będzie w zarządzie a r o y k s i ą -  
ż ę o e j  k a m e r y  —  bo petowa Ślązka 
no-Ieży do d w u  l u d z i !

Warszawiak.

Anglicy o feldm. Moltke.
Poważny brytański miesięcznik For- 

ninghtly Rcvicw teraz kiedy już Deu
tsche Rundschau wypowiedziało ostatnie 
słowo hysterycznego nieledwie zachwytu 
o zasługach zmarłego zwycięzcy Duń
czyków, Austryi i Francyi, w znakomicie 
napisanym artykule pióra bezimiennego
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autora, lecz widocznie wojskowego 
wyższych sfer militarnych angielskich 
(podejrzywaja nawet ks. Cambridge) 
przedstawia Moltkiego w trochę innem, 
dziejowem oświetleniu.

Po powórzeni 1 biograficznej sylwetki 
tego Napoleona Niemiec, jak go germa- 
nowie chętnie nazywali, oświadcza, że 
potrzeba było więcej żydowskiego sprytu 
i bismarkowskiego machiawelizmu niż 
rzeczywistego talentu strategicznego (ge
niuszu wt-ale niemiał) na zgniecenie 
tych trzech państw. Odebranie Szleswi- 
gu i Holsztynu Duńczykom, to była dla 
ówczesnych Prus praca lwa, chcącego 
myszy odebrać kawałek cukru, a jeszcze 
i do tego tryumfu potrzeba było armii 
austryackiej, która Niemcom kasztany 
z ognia dueppolskich szańców doby
wała.

Pogrom Austryi, łatwowiernej \ustryi 
(vide Gastein) był z góry obmyślony i 
opierał się cały na błyskawicznej mobi

lizacji, na iglicówkach i na działach 
odtylcowycb, które jednak okazały się 
gorsze od wybornej austryackiej artyle- 
ryi ; był on jeszcze obliczony na ślama- 
zarność austr. posła w Berlinie, który 
doskonale Wiedział o każdym skandalu 
na bulwarach paryskich w West Endzie 
i w Hayde-Parku, oraz na ryngach wie
deńskich, ale nie widział co się pod jego 
nosem działo nad Spreą. Następnie je 
szcze Moltke budował jak na opoce na 
nieudolności Benedecka, i na starej stra
tegicznej rutynie, do której przywiąza
nie niedozwoli mu działać samodzielnie 
i wedle francuskiego przysłowia „zło
dziejowi przeciwstawić półtorazł odzieją.* 
Pod Sadową, gdyby nie nagłe pojawie
nie się ks. Fryderyka Pruskiego ze świe
żym korpusem i straszliwą, gdyż niemal 
studziałową artyleryą, Prusacy bjliby 
zupełnie rozbici. Pozostawienie losu ca
łej armii zaczepnej w nieprzyjacielskim 
kraju na łasce ślepego trafu i winy Be 
nedecka, iż nie raczył kazać obsadzić 
bateryami i strzelcami wąwozów pro
wadzących na polu bitwy, już samo nie- 
daje szczególnego wyobrażenia o tych 
niezwykłych zdolnościach Moltkego, jako 
patentowanego strategika.

Kompania z 1866 r. spadła jak pio
run na Austryakow, w c irili, gdy się 
wojny (vide znów Gastein; jak najmniej 
spodziewała; spadła na nich tak jak na 
Francuzów wyprawa teutońska z lat 
1870 i 1871. która udała się tylko dzię
ki bezczelnemu fałszerstwu depesz 
dokonanemu przez Bismarka. Austrya 
nie runęła lecz nawet przegrana wy
szła jei na dobre, gdyż pchnęła monar
chię na nowe tory sprawiedliwości, uzna
nia praw poddanych i t. d. Austrya 
tedy winna jest Moltkemu wiele wdzię
czności; niedźwiedzią przysługę oddał 
Prusom ową zwycięzką kompanią.

Co do Francyi, tak szowinizm, zaro 
zumiałość, lekkomyślność i poderwanie 
Galów głównie dopomogło do ich po ■ 
gromu.

Moltke nie jako strategik, ale jako 
agent, szpieg wojskowy w wyższym stylu, 
kilkakrotnie podróżował po Francyi. Gd; 
zaś z lunetą pod pachą pojawił się przeć 
strażnikiem Panteonu wymokły nie- 
zgrabuy, bez wąsów chudy Niemiec 
i wśliznął się za innymi (aby osobno nie 
płacić 1 fi.) na ga.eryę nad kopułą 
strażnik ów ani mógł przypusiczać że 
to Niemczysko to generalissimus wszyst
kich sił szkodliwych z za Renu i że ta 
luneta to najznakomitszy ręczny daleko- 
widz dzienny z którego właściciel móg 
obejrzeć Lajdokładniej dwanaście portów 
okalających stolicę, wynotować uwagi, 
rzucić pierwsze dane do następnych 
obliczeń i t. d.

Gdy armie niem.eckie wkroczyły po
tem w granice cesarstwa, były jak u 
siebie : znanym im był każdy przesmyk, 
każdy strumyk, każda niemal chatka 
węglana w lesie itd. Prócz tego było 
trzy razy więcej żołdaków po stronie 
napastnika i wyborna, ulepszona znów 
po 1866 r. artylorya, której oficerowie 
z najdokładniejszych kart tyDogra licz
nych, znali wybornie pozycye francuskie 
i aż do 1 metra w przybliżeniu, wszyst
kie oddalenia oddziałów od ich stra 
sznych bateryj.

W bitwie pod St. f  nrat, gdyby Fran
cuzi, zamiast pić kawę, poszli byli na
przód, gdy nabojów działowy* h Niem
com zabrakło — w cóżbv się była obró- 
c ła  sławna strategia Moltkego ? Z tą 
garstką jaką rozporządzał Napoleon, gdy
by się nie był skierował ku belgijskiej 
granicy, lecz umocnił pod Chalon’em, 
w jakiem położeniu znalazła by się była 
armia Wilhelma? A gdyby d’Aurelles de 
Paladine nie był zmarnował swych sił 
po rozbiciu Bawarów pod Coulmiers i 
poszedł wprost na Paryż, gniotąc po 
drodze zdemoralizowanych niedobitków 
von der Thann’a ; lub gdyby zgromadze
nie w Bordeau, zawotowało, mimo pod
dania się Paryża, dalsze prowadzenie 
wojny podjazdowej ? Na to wszystko nie 
mógł być przygotowanym wielki strate
gik, nie mógł tego wiedzieć z góry; 
jeżeli zaś liczył na zdradę Bazaina i ua 
nieudolność francuskich generałów, to 
gdzież te wielkie zalety strategiczne.

Moltke był dobrym strategikiem — 
dobrym tylko; wszędzie jednak, gdzie 
z odległości nie zgniótł i nie zdemora 
lizowicl Francuzów swemi bateryam , tam 
wszelkie wysiłki były bezowocne tam 
jego piany na wiele się nie przydały.

Następnie kreśli autor w Formlnghtly 
Review sylwetkę z życia Moltkego. Na
stępujące szczegóły są mniej znane: Mol
tke, jako 3yn ubogich rodziców, gdy zna
lazł się podporucznikiem w pułku, upo
śledzonym był od natury fizycznie tym 
sposobem, i/, oprócz niesłychanie długich 
rąk, z któr iir nigdy nie wiedział co po
cząć, nie miał najinn ejszego na twarzy 
zarostu. Zmarły cesarz Wilhelm, choć 
jako następca tronu pruski był nader 
uprzejmym z podwładnym1 w korpusie, 
którym dowodził, gdy ujrzał raz Molcke- 
go, nie był panem oburzenia. „Czemu 
ten facet (Ker!) —- zawołał grubijańsko
—  goli się jak koinedyant! To jest 
wbrew ustawi“ 1“ Gdy mu zaś objaśnio
no, iż ten „Kerl*. to bardzo zdolny i 
wykształcony oficer, który wkrótce przej
dzie do specjalnej s/koły sztabu, „Ah.
— zawołał — jeżeli ma w mózgu jak 
na gębie, to ubolewam nad generalnym 
sztabem serdecznie.*

Gdy potem znalazł w Moltkem zna
komitego szefa generalnego sztabu, szcze
gólniej pod koniec kampanii 1866 roku, 
przypomniał sobie cesarz pierwszy to 0- 
rzeczenie i dodał. „Widzisz sam, jak 
dalece nie znam się na ludziach.*

Moltke za młodo przechodził straszli
wą nędzę, zawodziło go wszystko. Chcąc 
przyjść z pomocą swej rodzinie, podjął 
się dla jednej z firm księgarskich ber
lińskich przetłumaczyć na język niemie
cki głośne dzieło Gibbona „Dzieje schył
ku i upadku cesarstwa rzymskiego". Gdy 
jednak olbrzymią tę pracę doprowadził 
do przedostatniego tomu, firma zbankru
towała, a Moltke nie mógł spieniężyć 
dzieła nigdzie.

Nędza i poniewierka za młodu wyro-

biłć w pruskim feldmarszałku charakter 
złośliwy, nieludzki* uczucia i szorstkość 
w obejściu z podwładnymi. Mścił się na 
drugich, głównie na wyższych od siebie, 
jeżeli mógł to czynić bezkarnie, za do
znane ongi zawody i upokorzenia. Ks 
Koburg-Gotha np., który żądał, aby jego 
korpus w roku 1870 działał zupełnie nie
zależnie, odparł grubiansko: Czy myślisz 
książę, że mam czas na słuchanie głu
pich propozycyj? Podczas wojny, jeżeli 
postanowił wykonać jakiś ruch, marsz 
wojsk lub atak, ofiary w ludziach nic go 
nie obchodziły. Nie nazywał swej pie
choty, jak ?. Steinmetz, „ścierwem pod 
armaty", lecz niszczył pułki za pułkami, 
byle dopiąć celu. Po,d zas kampanii nie
tylko patrzał przez s-pary na rabunki i 
gwałty rozpasanego żołdactwa, ale nie
mal zachęcał do nich, mówiąc: „żołnierz 
przedewszystkiem jeść dobrze i pić musi, 
a brać ma dobro, gdzie je znajduje.*

Skąpstwo też feldmarszałka graniczy
ło ze sknerstwem oburzającem. Obiadów 
proszonych, nawet urzędowych nie da
wał nigdy — sam żył jarzynami, szklan
ką piwa i kawałkiem mięsa na dzień, a 
w zamku Kreisau, choćby było i dziesię
ciu członków rodziny, budżet miesięczny 
na życie nie mógł nigdy przekraczać 300 
marek. Wysoka pensya, dodatki i dota- 
cye, które się na niego sypały po zwy
cięstwach, zastawały go obojętnym. Po
został do śmierci nie użyty 1 dla siebie 
i dlti drugich. Podwładni bali się go, ale 
nie szanowali; nazywali cienkim, ale 
dotliwym biczem (diinę aber beissende 
Peitsche). Umarł też nie żałowany, chy
ba przez tych, coby chcieli byli jeszcze 
spożytkować jego wiedzę i „prestige" na 
zduszenie znów jakiego państwa w Euro
pie. Mimo te wady jeduak, był to czło
wiek wysoko wykształcony, znawca lu
dzi i pisarz, szczególniej bystry w noto
waniu swych poglądów. Jego jednak 
skromność pozorna była bezgraniczną py
chą, oszczędność brudnem sknerstwem, 
wojna dlań środkiem do dławienia wszy 
stkiego, co nie tchnęło pruskiem jun- 
kierstwein.

Tyle mniej więcej piszą o zmarłym 
Anglicy. Zyg. Or.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów 18 stycznia.

(Sprawa budowy teatru. — Reforma statutu miej
skiego.)

Prezydent miasta p. Mochnacki za
prosił na wczorajszem posiedzeniu pp. 
radnych na dzisiejsze święto Jordanu, 
poczem r. dr. Dulęba przedstawił propo- 
zycye sekcyi II, dotyczące odpowiedzi 
gminy m. Lwowa na wnioski wydziału 
krajowego w sprawie budowy nowego 
teatru. Bezpośrednio po uchwale repre- 
zeuiacyi co do wyboru miejsca pod teatr 
(plac Gołuchowskich) —  odpowiedział 
magistrat Wydziałowi, że miasto zgadza 
się utrzymać teatr we własnym zarzą
dzie, jeśli Lrai przyczyni się do budowy 
sumą 400.000 zł., a nadto dawać będzie 
dotychczasową subwenpyę. Wydział (kra
jowy pii.mu to przyjął do wiadomości, a 
nadto zażądał, aby — prócz przyznanego 
mu udziału w komitecie budowy — Rada 
miejska zapewniła mu odpowiedni wpływ 
na losy teatru, bez względu na to, czy 
miasto będzie prowadziło go we własnym 
zarządzie, czy też wydzierżawi dalej, aby 
Wydziałowi krajowemu wolno było za 
twierdzić lub odrzucić umowę dzierżawy, 
wreszcie Wydział zastrzega sobie prawo 
niewypłacenia subwencyi, jeśli kierowni 
ctwo artystyczne teatru nie będzie od
powiednie. Otóż dr. Dulęba proponuje 
imieniem sekcyi II, ażeby Rada uchwa
liła udpowiedzitć YVydziałowi krajowemu, 
że zgadza się na powyższą szeroką inge
rencję Wydziału w sprawy teatralne, 
ażeby w komitecie nadzorującym zasia
dali delegaci z ramienia Wydziału kra
jowego, na zastrzeżenia co do wypłaty 
subwencyi itd.

Nad wnmskami sekcyjnemi rozwinę
ła się z natury rzeczy gorąca dyskusya 
w której zajmywali kolejno głos pj». dr, 
Byk dr. Maryański, Syroczyński, liawa- 
kowicz, Piętak, Romanowicz, Weigel 
i Roszkowski, wreszcie rada uchwaliła 
następujący wniosek dra Byka:

„Przyjmując zasadniczo warunki 
W juz. rajowego zawarte w piśmie z 
15|12 1834 do 1. 68.525 co do budowy 
nowego teatru we Lwowie, — wypada 
zwrócić uwagę Wydz. krajowego na to 
1) że harmonijne wywieranie wpływu 
tak ze strony Wydziału krajowego jako- 
też ze strony Reprezentacyi m. wyma
gałoby wytworzenia wspólnej kuratoryi 
nad teatrem lwowskim — 1 pozo.sti- 
wienia tejże kuratoryi nadzór nad tea
trem, zatwierdzania kontraktu dzierżą 
wy i t, d. 2) że reprezentacya liczy nu 
subwencję do budowli o pełnej kwoce 
400.000 zł, a to z uwzględnieniem po
łożenia finanansowego miasta i innyoh 
ofiar na rzecz kraju ponoszonych.

Z kolei weszła na porządek dzienny 
sprawa reformy statutu miejskiego. Wnio
ski komisji organizacyjnej przedstawił 
referent dr. Małachowski, poczem p. rad
ca Lukas odczytał następujący wniosek, 
wymierzony przeciw projektowanej re
form! >, a podpisany przez 45 radnych:

„Ustawa z dnia 14. października 
1870 r. nadająca statut miejski m. Lwo 
wa, łączy w sobie: ordynacyę wyborczą, 
sprawy gminy i jej członków, jakotez 
prawa i zakres działania rady miejskiej, 
a zważywszy, że na porządku dziennym 
Rady państwa jest zunana ustawy po
datkowej i ordynacyi wyborczej, które 
wpj, nąć mogą aa ordynacyę wyborczą 
m. Lwowa, rada uchwali:

„Na uprzejme zapytanie Wydziału 
crajowego, czyby Rada nie uznała po
trzeby zmiany statutu z roku 1870 na 
zasadach późniejszych ustaw krajowych 
odpowiedzieć: „ie  na razie Rada n i e 
i r z y s t ę p u j e  do zmiany statutów i 
nie uchwala żadnych wniosków w tym 
kierunku, lecz dla uproszczenia i pole
pszenia administracji magistratu, jako- 
t*ż wszelkich czynności w zakres Rady

wchodzących na podstawie statutu z r. 
1870, postanawia n o w y  r e g u l a m i n  
u c h w a l i ć . *

Podpisani:
Niemczynowski, Bardasz, Mikuliński, 

Machajski, Kordys, Grabiński, ks. kan. 
Mazurak, Mozer, Głodziński, Dzikowski, 
Weigel, Rawski, Friedrich, Baise Miali- 
chiewicz, Gołąb, Peredjatkiewicz, Podłow- 
ski, Marschal, Łukawski, Mikolasch, Pi- 
sek, Lang, Markiewicz, Bauman, Klimo
wicz, Getritz, Baczewski, Michalski, ks. 
Korzeniowski, dr. Caro, Cybulski, Bar
szczewski, Gross, Żebrowski, Ciuchciu 
ski.

Po odczytaniu powyższego wniosku 
zabrał głos p. St. Niemczynowski, który 
w bardzo długiej mowie usiłował przed
stawić krzywdy, jakie spadłyby na mie 
szczaństwo lwowskie, z chwilą przepro
wadzenia roformy statutu.

Wniosków komisyj bronił dr. Byk, 
poczem na wniosek p. Syroczyńskiego 
p. prezydent odroczył o godzinie 91/* 
wieczorem posiedzenie do przyszłego po
niedziałku.

KRONIKA.
W setną rocznicę lii rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gironszyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 18. stycznia.

Mianowania. Cesarz zamianował Ste
fanię hrabiankę Łęczyńską damą honorową 
kapituły Sabaudzkiej.

Obywatelstwo honorowe nadała Ra 
da miasta Starejsoli, p. Alojzemu Braunowi, 
naczelnikowi sądu powiatowego.

W iadom ości dyecezyalne. Archi 
dyecezya lwowska obrz. łac.: Instytucyę ka
noniczną na probostwo w Mogielnicy otrzy
mał ks. Józef Skwierczyński, proboszcz w 
Radatyozach; na probostwo zaś w Radaty 
czach ks. Antoni Sylwester, proboszcz w 
Mogielnicy. Administracyę ncurrendo w 
Andrasfalwie powierzono ks. Janów, Kuba- 
sakowi, proboszczowi w Hadikfalwie. Admi
nistrację osieroconej parafii w Trembowli 
powierzono ka. Józetowi Piaskiewiczowi, 
miejscowemo kooperatorowi, a probostwu w 
Podkamieiiiu ad Brody 0. Fanciszkowi Rą- 
czkowskiomu, subprzeorowi 00. Dominika 
nów tamże. Kooperatorem w Podkamieniu 
koło Brodów ustanowiony został 0. Albert 
Nowiński Zakonu Kaznodziejskiego w Żół
kwi. Jurysdykcję otrzymał O, Tomasz Ko- 
tier z Zakonu Kaznodziejskiego w Podka
mieniu koło Brodów przenies;ony do Kon- 
weDtu żółkiewskiego. Konkurs na Tartaków 
i Trembowlę ogłoszony został z terminem 
do końca lutego 1895.

Dyecezya krakowska: Przeniesieni: ks.
Franciszek Szewczyk, koop. z Rycbnałdu 
na ekspozyturę do Gilowic; ks. Michniak 
z Tyńca do Skawiny. Aplikowany do Rych- 
wałdu na wikaryuiza ks. dr. Jan Babicz. 
Uwolniony z posady wik. w Skawinie ks. 
Wojoiech Dudzińsk.; osiadł przy kościółku 
w Krzeszowie, parafii Lubień.

Dyecezya tarnowska: Prezentę , na.pro
bostw d w Słopnioaoh’ kfóleWskiut A ^ m a ł 
ks. Józef Boia, dotychczasowy wik. w Gó
rze ropczyckiej.

Dr. Aleki&nder R aciborski, nadzwy
czajny profesor filozofii w uniwersytecie lwow
skim, wniósł — jak donosi jedno pismo — 
do senatu akademickiego rezygnację z pro- 
ferury z powodu nadwątlonego zdrowia, wy
magającego stałego pobytu na południu.

Obchód pam ięci W ojciecha B ogu
sławskiego, założyciela teatru polskiego, 
w 100-letniej rocznicę jego działalności we 
Lwowie — wypadł wczoraj w Kole litera- 
cko-artystycznem bardzo poważnie, zgodnie
I oharakterem pięknej uroczystości. Salony 
Koła zapełniły się już o godz. 9. wieczór 
doborową publicznością, która pełna pietyz
mu dla twórcy „Cudu mniemanego", po
spieszyła bardzo licznie złożyo hołd pamięci 
Bogusławskiego. Nad estradą, pięknie przy
braną kwiatami, widniał portret Wojciecha 
Bogusławskiego, od ręki rzucony na papier 
przez Jana Stykę.

Na program obchodu składały się - kan
tata Elsnera, odczyt p. Pepłowskiego i pro- 
dukeye muzykalno-wokalne. Po harmonijnem 
odśpiewaniu kantaty przez panie Skalską. 
Kaspruwiczową oraz pp. Lewickiego i Bor
kowskiego, wygłosił p St. Schniir-Pepłow- 
ski odczyt na temat: „Bogusławski we Lwo
wie" 1795— 1799). Prelegent skreślił prze- 
dewszysikiem obraz Lwowa z końcem ubie
głego stulecia. Opowiedział następnie o dzia
łalności Bogusławskiego juko kierownika po
łączonych teatrów polskiego i niemieckiego, 
o wybitniejszych siłach artystycznych w gro
nie współpracowników Bogusławskiego, wre
szcie o grywanym przez nich repertoarzu. 
Dłużej zatrzymał się p. Pepłowski przy 
„Spazmach modnych* i „Hamlecie* by wy
jaśnić w dalszym ciągu odczytu przyczyny 
nagłego zobojętnienia publiczności galioyj- 
skfij wobec aceny polskiej, oraz katastrofy 
finansowej, jaka spotkała twórcę narodowe
go tentru przed wyjazdem ze Lwowa. Ze
stawienie współczesnych sądów o teatrze Bo
gusławskiego znalazło miejsce w ostatniej 
części odczytu, zakończonej wzniosłemi sło 
wami Jeremiego, poświęoonemi pamięci Bo
gusławskiego i jego następcy Kamińskiego, 
w ogłoszonych w roku 1857 „Rozbitkach."

Na bogaty program muzykaluo-wckalny 
pod kierunkiem artystycznym p. St. Niewia
domskiego złożyły się: gra fortepianowa
znanego pianisty T. Pollaka, który z praw- 
dziwem wirtuozostwem odegrał Barkarolę 
Rulinsteina; skrzypce prof. Wolfsthala, który 
z właściwą sobie precyzją odegrał Balladę 
Vieuilemps’a ; dalej piękny śpiew goszczącej 
obecnie w naszej operze artystki p. Camioli- 
Zapałkiewicz („Romans* Rubinsteina i 
„Piosnka* Moniuszki); wreszcie sola pp. 
Lewickiego i Paszkowskiego, oraz deklama- 
cya p. Woleńskiego i Czaplińskiej.

Po produkcyach, które trwały do godz.
II ‘ /j, rozwinęła się ożywiona pogadała 
artystyczna w której brali także udział na 
si. mile wczoraj podejmowani goście : Wła
dysław Bogusławski i Maryan Gawalewicz, 
którzy podpisali swe nazwiska na portrecie 
Wojciecha Bogusławskiego. Pierwszy nakre
śli skromne zdanie: „Wielkiemu dziadowi— 
maluczki wnuk*.

Krak. Tow. muzyczne przesłało wczumi 
na ręce p. Fepłowskiego telegram z wyra
zami czci i hołdu dla pamięci Wojciecha

U roczystość Jordanu odprawioną zo
stała dzisiuj w mieście naszem ze zwykłą 
okazałością, a ze względu na sprzyjający 
stan powi°tiza, przy niezmiernym udziale 
pobożnych rzesz ludności miejscowej i okni- 
licznej. Uroczyste nabożeństwo w Wołoskiej 
cerkwi, celebrował ks. metropolita SylwesUr 
Sembratowicz w asystencyi licznego kld[u. 
Po nabożeństwie odbyła się ceremonia §«£ - 
cenią wody w Rynku, której dokonał Ls\ 
metropolita —  a następnie prooesya, przy 
licznym udziale publiczności. Podczas cere
monii święcenia wody,- wojskową straż ho
norową pełnił oddział 30 pp. z kapelą na 
ozele, który też dawał przepisane aalwy.

Niepoprawny. Znany w tutejszych ko
łach przystojny i elegancki p. z. Z. nie po
prawił się. Nie pomogła ani wędrówka do 
Congo, którą odbył po sprzeniewierzeniu 
znacznej kwoty na szkodę kolei Karola Lu
dwika, ani też kara 6-mie8ięcznego więzie
nia, jaką po powrocie z Congo odbył. ^a_ 
wsze elegancki jął się zastępstwa firm 
i znowu się dopuścił sprzeniewierzenia, a 
tym razem na szkodę p. Czyńskiego z Ja
rosławia. Zabrawszy 450 zł. umknął 4o 
Pesztu, gdzie spotkawszy fabrykanta p. Gei
gera, postanowił i tegoż nie oszczędzić. 
Przedstawiwszy mu się więc jako zastępca 
firmy p. Czyńskiego i zapewniwszy go, że 
i zastępstwa innych firm może przv:mować, 
wyłudził od p. G. zaliczkę. Dopiero w kilka 
dni później p. G. dowiedział się od p. Czyń- 
skiego o sprzeniewierzeniu i odkrył policyi 
miejsce pobytu sprytnego ptaszka.

Z głodu. Karpów Seńozu zarobnik bez 
zajęcia, nocnjąc z swym współtowarzyszem 
Semkiem Mandiukiem, skradł mu bundę 1 
sprzedał żydom na placu krakowskim. Przy
trzymany przez Semka przyznał się do kra
dzieży, tłómacząc się, że popełnił ją z gło
du, bo od dni kilku nie miał zarobku. Seń- 
cznk nie był jeszcze karanym.

Kradzież kieszonko* a. Pani Wandzie 
Stronczakowej, ż o n i e  notaryusza \ S ą d o w e j  

Wiszni, s k r a d z i o n o  wczoraj przy ul. Karola 
Ludwika z k i e s z e n i  płaszcza pugilares z kwo
tą 56 zł.

Stare ptaszki. Leopold Fróhlich i 
Edward Walader, odsiadują karę w tutej
szym sądzie karnym już od dłuższego cza
su, a dopiero teraz zdołali ajenci policyjni 
Giinsberg i Diestler wykryć rzeczy skradzio
ne pizez nich jeszcze w roku 1891 o radcy 
sądowego p. M. Franaa. Rzeczy wsp°mn,a" 
ne znaleziono u Katarzyny Zając „restaura- 
torki* przy nl. Wagowej.

Posługacz nr. 5. z zakładu p. Gawli
kowskiego wywołał onegdaj w domu p. rad
cy namiestnictwa Dr. B. Ł przy ul- Koper
nika 1. 26, awanturę i zbiegowisko, tak. że 
go aresztować musiano

W ychowała sohi dobrego syuka p. 
Charlotta Scbon zamieszkała we Lwowie 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 7. Od roku przeszło 
okradał ją systematycznie przy każdej spo
sobności, ale że kradzieże były początkowo 
mniejsze, pobłażała mu p, S., kierując się 
jak mówi macierzyńskiem sercem. Józio ato
li tak w tem zasmakował, że w ostatnich 
tygodniach nic już się przed nim w domu 
ostaó nie mogło. Skradł książeczkę kasy 
oszczędności na 20 zł. a przehulawszy pie
niądze starał się wynieść z domu wózek 
warteści 16 zł., gdy mu jednak ten odebra
no, rozbił w nocy piwnicę swojej matki, i 
wytoczywszy za 50 zł. oliwy z beczek, 
sprzedi ł  takową po kramach. Przebrała się 
więc miarka cierpliwości p. H. i oddała 
niegrzecznego Józia" policyi z prośbą o 

ukaranie.
Żniwo giełdziarskie. Giełdziarzom 

wiedeńskim nie dość tych ofiar, które same, 
jak ćmy w płomień giełdowy wpadają, — 
ale jeszcze werbują nowych. Dziś z prowin
cji nadesłano nam list jednego z wiedeń
skich banków i domów komlsowyoh, rozpo
czynający się od słow: W ir haben in A r- 
fahrung gebracht, dass sie sich fur Bór- 
se-Operationen interissiren und laden 
Sie dem en*sprechend ein mit unserer 
Firma tn Yerbindung zu tretem“ . W aai- 
szym ciągu znąjdujemy zapewnienie, że kre
dyty i alpiny pójdą jeszcze w górę (w rze
czywistości atoli spadły) i propozyoyę, aj,y 
adresat rozpoczął grę giełdową... Dodać win
niśmy, iż ów właściciel ziemski, do kterego 
wspomniany list był pisany, nigdy operacja
mi giełdowemi się nie zajmował, — wido
czna więc, adreb jego wzięto z szematyzmu 

nie żałowano trudu napisania dwóch stron 
listu. Niewątpliwie i do drugich obywateli 
podobne pisma wysłano w nadziei, $e prze
cież któryś się złapie, a jeden nawet wyna
grodzi sowicie koszta setek wysyłek podo
bnych propozycyj.

Moskiewski handlarz: nrzędów.
Wyjątkowe, szczególne stosunki panują na 
kolei Jekaterynosławskiej, jak dowiadujemy 

j z rozpraw sądu karnego w Jekateryno- 
sławiu i z miejscowego urzędowego organu.
W owem mieście gubernialnem mieszka nie
jaki Mindlin, krawiec z powołania, który 
przy swem urzędowem rzemiośle prowadzi 
jeszcze inne, daleko korzystniejsze, jjii zby
cie nowej i łatanie starej odzieży- dolega 
ono na tem, że p. MindJin, w .wolnych od 
krawiectwa chwilach wyrabia posady kon
duktorów żądnym tej posady prof*u°mi kon
duktorów awansuje na nadkonduktorów lub 
przenosi ze służby przy pomąga°h towaro
wych na osobowe i pospieszne, poniewai  pi iy 
tych ostatnich płaca jest nieco wyższą. Na<l-  
konduKtor pociągu tow. ouzJ muje 360 rs. 
rocznie, osohowego zaś najmniej 50O ra. 
Pomysłowy krawiec ma stałą taryfę * P̂ at 
za swą usłużność w której wedle roz®*^! "h 
rubryk znajdujemy ł a p ó w k i  od 12&—800 
rs. Mindlin ma takie nawet Wpływy, 
dywidua wyrzucone z posad za „jettdolność 
lub wielko-rosyjską cnotę kardyU^11̂ -- pi
jaństwo wraca jednem słowem do wy 
sokiego zarządu, *81)0 ‘ akże wdziScznl “ “ zn
oi brzęczącą monetą mu się wywdmęzząjł- 

To korzystne drugie rzemiosł® Prowadzą 
Mindlin od lat wielu i z takiem powodze. 
niem, iż został istotnie bogaty®, 'bywatele* 
rodzinnego grodu. I w błogo^awionej od 
Pobiedonoscewa miłej Rosji, a głównie w
gub. m- Jekaterinosławiu, był°bJ dalej wszy
stko w porządku, gdyby nie to, i e jedeą z 
nadkonduktorów, który dął P* M. 316 ł8^
aby dostać się do osobowego pociągu,
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lecz uczynić tegojeszcze 100 rs. dopłacić
nie był ■wsianie.

  n2so, to i posady nie otrzymasz! —
zawołał krawiec.

Powiedzenie to wywołało gwałtowną 
sprzeczkę, która zakończyła się jak prawie 
wszystkie podobne na tym padole, giunto- 
wnem ogrziaoceniem skóry bogatego krawca 
i rozprawą karną przed k atkami sądu. Sąd 
uniewinnił nadkonduktora ale nieukarał też 
i Mindlina, ponieważ mistrz szlachetnego 
kunsztu igłr i łapówek udowodnił, że jego 
obietnice nie były czczemi przechwałkami, 
ale że istotnie był on w możności urzeczy
wistnienie przyrzeczeń, dawanych klientom.

Prasa rosyjska zapytuje teraz, czy nie 
byłaby pora wyjaśnić ogółowi jakim sposo
bem zwykły marny krawczyna może obsa
dzać swym personalem wszystkie niższe po 
sady kolejowe i kto za nim stoi w zarzą
dzie drogi Jekaterinoslawskiej.

Czy temu życzeniu stanie się zadość —  
kdotąd nie wiadomo.

Straszne potrójne morderstwo po
pełniono w Miskolez, na Węgrzech, w ce

ch rabunku. Tamtejszy przemysłowiec 
ffejthe, powróciwszy z podróży znalazł w 

fustem mieszkaniu trzy trupy: 19 letnie, 
p^knej żony, małego dziecięcia i służącej 
Na ślady mordercy dotychczas nie natra 
fiono.

Sam obójstwo narzeczonych. W Pre 
szburgu wywołało sensacyę samobójstwo 
panny Hortensyi Zuna, córki urzędnika, kió 
ra ( drbrała sobie życie wystrzałem z rewol 
weru w chwili otrzymania wiadomości, że 

arzeczonyjej nadporucznik pionierów Hauer 
astrzelił się w Budapeszcie.

Z Rz>ina donoszą pod dniem 9. bm 
W kościele Sant Andrea della Valle, gdzie 
przez cały ten tydzień odbywają się msze 
św. w różnych liturgiach, odprawiona zosta
ła dziś o godzinie 10 zrana solenna msza 
św. w rytuale wyznania grecko katolickiego 
Kazał ks. Bilczewski dr. teologii i profe
sor uniwersytetu lwowskiego, który bawi tu 
przez dłuższy czas dla studyów archeolog! 
eznyeb. Między pobożnymi dostrzegłem do 
minikanina ks. Vanuttllego, znanego z wy
cieczek swoich na Wschód oraz z konferen- 
cyj „0 Wschodzie" w sali tutejszej „ Arka
dy! “ na Corso.

Dzisiaj przypada 17-ta rocznica śmierci 
króla Wiktora Emanuela, pochowanego jak 
wiadomo, w Panteonie. Z tego powodu ko 
ściół przez cały dzień otwarty, a szkoły 
zamknięte. O godzinie 8. zrana odbyły się 
solenne egzekwie w świątyni Panteonu, na 
których byli król i królowa, a o godz. 10. 
zrana ruszył przez miasto nroczysty pochód 
stowarzysznń politycznych, wojbkowych, we 
teranów, z muzyką i chorągwiami, aby zło
żyć wieniec na grobie ojca króla Humberta. 
Była to zarazem demonstracya monarchi- 
czna, protest przeciw krzj kactwn republi- 
kańsko-socyaiistycznych sfer.

Dramaty rodzinne. Z Berlina piszą: 
Strasznym dysonansem w wesołem usposo
bieniu karnawałowym były dwa dramaty 
rodzinne, które odegrały się w tych dniach 

północnej dzielnicy miasta, zamieszkałej 
rzeważnie przez ludność robotniczą. Nieja- 

Hoffmanowa, mieszkająca przy Gartan 
■trasae pod nr 52, żyjąca w nieszczfali 
Izom małżeństwie, zaniedbywana przez mę
ża, w nieobecności męża dwojgu swoim 
dzieciom podała truciznę, a gdy ta nie sknt- 
kowała, dzieci udusiła, poczom sama się 
powiesiła. Utrzymywała ona sklepi spożyw 
ozy, który jednak dawał tylko skąpe utrzy
manie rodzinie, a w ostatnich czasach za
wodził kompletnie.

Drugie senzacyjne morderstwo, połączo 
i  samobójstwem, zdarzyło się przy 

hterstrasse. Buchalter Gustaw Kreitig, 
lat 42, od lat 20 pracujący w banku Blei- 
ohrodera, otrzymał nagle dymisyę, oskarżo
ny o speknlowanie na własne ryzyko, wbrew 
przepis >m, obowiązującym u Bleichrodera. 
Nie mogąc czy nie chcąc ] rzeboleć ciosu 
utraty stanowiska, zastrzelił z rewolweru 
najpierw swoją żonę, liczącą lat 34, z któ
rą żył szczęśliwie, następnie zaś sam dru
gim wystrzałem w skroń życia się poz
bawił.

Pam ^tliow e dawony. Francyi, chorej 
dziś jak wiadomo na mani? przyjaźni mo
skiewskiej — nareszcie wywdzięcza się Ro- 
sya za wyłudzone od niej pożyczki, ofiaru
j ą  jej ze składek dzwon pokoju, który bę
dzie ważył 18.000 kilogr. i nosić na sobie 
liczby Rosyi. Dzwon ten olbrzymi, dar pra
wosławnego narodu, ma być uwieńczony na 
jednej z wieżyc Dbukończoni go ji-szcze ko
ścioła Sarce-coeur, na pr^edmieścin Montmar- 
tre w Paryżu. Dzwon ten będzie więkRzy 
niż wielki na lewej wieży Notre danie, który 
waży tylko 12500 kilogr. i ma 2-70 me
trów średnicy, na dolnej ornamentalnej fry 
8ie. W r. 1871 zaraz pe wojnie, nieboszczyk 
cesarz Wilhelm kazał odlać dzwon ze zdo
bytych i zabranych armat francuskich, na
zwał go (ze względu na rodzaj żeński 
Glooke") Cesarzową !

O F I A R  T .
Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 

Wbny ks. J. Śeisłowski z Buczacza od sie 
bie i od kilku osób 15 koron, Fr. Kosiński 
4 korony i pani Bronisława Bukowska 4 
korony.

Grłosy p u b liczn ości.
(Rubryka płatua po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

dzwon 
francuskich,

„die
U A W t t v  j  ---------------- t ofiarował wspaniałej 
katedrze w Kolonii. Dzwon ów ważył 28000 
kg- i w r. 1872 na obchód sedański pierw
szy raz weń uderzono, nie sercem jednak, 

utkiem czego lud nazywa go wielkim nie- 
.m. Po za dzwonem, wyrzeźbionym w Mo- 
fie, ustawionym na podstawie za soborem 

w Kremln, ważącym 150 tonnów z 6-23 
metrów średnicy, w liczbie olbrzymów tego 
rodzaju odznacza się nasz „Zygmunt14 w Kra
kowie i nowy także dzwon zwany „Saband- 
ką“ , już uwieszony na drugiej wieży w Sa-

16.888 klgr.,cre-Coeur; ten ostatni waży 
ma dźwięk „ut major* i słychać go na 
kilometrów dokoła. Tym sposobem wspa 
niała świątynia na górze Montmartre będzie 

ieś dwa największe niemal **
mi. Do kołysania ich będzie 

„rzyrząd elektryczny o sile i  koni pars- 
wyoh.
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dzwony na 
zastosowany

Lwowska powystawowa dypresya.
W numerze z dnia 11. bm. przytoczyła 

Gaz. Nar. korespondencyę ze Lwowa do 
Czasu pt. „ L wo ws k a  p o w y s t a w o w a  
d e p r e s y a “. W artvkule tym naprowa
dził korespondent (As) między innymi ustęp 
„Grand hotel14... w przedwystawowych bu
dził okropne zajęcie. Nareszcie doczekamy 
się porządnego hotelu etc. eto.... hotel objął 
żyd a zaniedbał go od razu dla kawiarni 
teatralnej". Korespondent pomięszał sprawę 
kawiarni i restauracyi w Grand hotelu z 
przedsiębiorstwem samego hotelu. Kawiarnię 
i restaurację objął rzeczywiście w ł a ś c i 
c i e l  k a w i a r n i  t e a t r a l n e j p .  Ehr- 
lich, lecz przedsiębiorstwo hotelu prowadzą 
od samego początku niżej podpisani, zupeł
nie oddzielnie od kawiarni i restauracyi. 
Nie mamy szczęścia należeć do obywateli 
mojżeszowego wyznania i doprawdy nie p0j. 
tmujemy zkąd przyszliśmy do tego zaszczy
tu, w korespondencyi pana (Asu). Czy 
zaś Grand hotel pozostaje rzeczywiście w 
tak opłakanym stanie, jak się to podobało 
zawyrokować panu korespondentowi, nie my 
jesteśmy powołani osądzić, nadmieniamy tył- j 
ko zgodnie z prawdą, że całe urządzenie 
48 pokoi gościnnych w Grand hotelu, ko
sztowało zwyż 38.000 zł. — nie ma sobie 
równego we Lwowie, posiadamy bowiem : 
salony urządzone i umeblowane z wyszuka
nym komfortem, w stylu „ barok ko44, o- 
świetlenie całego hotelu i pokoi elektryczne, 
korytarze szczelnie zamknięte i stale ogrze
wane do temperatury 14 stopni, dla wygo
dy gości winda elektryczna do wszystkich 
piątr itp, a ceny chyba nie wygórowane, 
jeżeli przeciętna cena pokoju o 1 łóżku wraz 

pościelą wynosi od 1 30 do 1’80, są je
dnak i pokoiki po 80 ct. i 1 zł.

Z poważaniem
Walenty Schilling i Franciszek TIexel, 

dzierżawcy Grand-hotelu.

oyoh cenzurze. Poważniejsze organy 
prasy, mają byó zwolnione od przeglą 
d a m a p r z e z  cenzurę.

W skutek carskiego zezwolenia do 
składu rady gospodarstwa wiejskie 
na rok 1895 zaproszeni zostali w cha 
rakterze członków: senator Kałaczew 
członkowie rady ministerstwa spraw 
wewnętrznych Bała-zow i Zwieżincew, 
marszałek szlachty gubernii kijowskiej 
książę Repnin i właściciele ziemscy 

gubernii wołyńskiej hr. C zaokiizin  
fianckiej von Essen.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny Dziś w sobotę 

Fanst“ wielka opera w 5 aktach Karola 
Gounoda. Pierwszy występ panny Salomei 
Kruszelnickiej, oraz występ pp. Aleksandra 
Myszugi, Juliana Jeromina i Józefa Szymań
skiego. Jutro w niedzielę popołudniu po raz 
trzeci „Wybory do rady miejskiejskiej44 ko- 
undya w 4 aktach Karlweisa. Wieczór po 
raz drugi „Cud mniemany" czyli „Krakowia
cy i górale44 opera narodowa w 3 aktach 
słowa Wojciecha Bogusławskiego, muzyka 
J. Stefanii go.

* Wspomnienia, studya, podróże 
Edward Pepłowicz, III. wydanie, Lwów 
1895. Zajmująca ta książka składa się 

dwóch części. W pierwszej „Z nad Wilii 
Niemna" opisuje antor swoje i licznych 

kolegów życie akademickie w Wilnie w cza
sach, gdy młódź litewska przejęta ideałami 
Filaretów, rozczytana w świeżych podówczas 
arcydziełach Mickiewicza, oałą duszą odda
wała się pracy dla ojczyzny. Tyle przez nią 
ukochane postacie Tomasza Zana i Jana 
Czeczota związane ścisłą zażyłością z twórcą 
„Dziadów" i „Pana Tadeusza", są bardzo 
żywo w tej książce przedstawione. Prace 
Litwinów na polu narodowem, około urno- 
raluienia i oświecenia ludu wiejskiego i złą 
czone z niemi ściśle dzieje martyrologii na
szej, wypełniają w dalszym ciągu część pier
wszą. Druga część wspomnień obejmuje po- 

i studya autora nad sztuką we Wło- 
Francyi i Hiszpanii, które choć nieco 

przestarzałe wobec nowych prądów i poglą
dów, ze względu na treść i wdzięczną for
mę nadają się dziś jeszcze do czytania dla 
młodzieży. I w tę część wplecione są epi 
zody z życia znanych ogółowi osobistości, 
jak autora poematu „Bitwa racławicka* 
twórcy „Kaliny" itp. W ogóle ten pierwszy 
tom „Wspomnień* przedstawia się zajmu- 
ąco i sprawia jak najlepsze wrażenie.

J. l  P...

Z Berlina piszą nam pod d. 17. bm 
Rezygnację Periera uważają tu za wy 
darzenie brzemienne w dalszych skut 
kach. Sądzą jednak, iż na razie skutki 
tego przesilenia ograniczą się na Fran
cy i; co się jedna* :eszcze stanie, prze
sądzać niepodobna. Berlińskie koła rzą
dowe zajmy wały się tem przesileniem 
już od chwili, gdy widoeznem się sta
wało, że Perierowi, który niewątpliwie 
był zwolennikiem pokoju, nie udawało 
się zatamować pewnych prądów, które 
się około ministra wojny Merciera kon
centrowały. Dlatego to z całą wstrze
mięźliwością traktowano podżegania pra
sy francuskiej przeciw Niemcom z oka
zji sprawy Dreyfussa. Rezygnacja Pe
riera wywołała tu żywe ubolewanie. 
Wielka panuje ciekawość, czy owoce 
zwycięstwa odniosą socjaliści czy rady- 
kały, usłużywszy socjalistom, nie wyjdą 
jak Zabłocki na mydle. Zapewne wyto
czy się obecnie we Francyi walka mię
dzy skrajną lewicą a tymi żywiołami, 
które ocalenie już tylko w jakimś sta
nowczym czynie, bądź na gruncie teraź
niejszej konsty tuey i, bądź na gruncie 
dyktatury upatrują.

W  komisy i rajchstagu dla ustawy 
anty wywrotowej wniósł p. Bachem 'z  
centrum) odroczenie rozprawy, aby 
rząd uzupełnił przedłożony materyal, 
Przedstawiciel rządu sprzeciwił się te
mu wnioskowi , który też następnie 
większością tylko jednego głosu odrzu
cono.

Cesarz niemiecki onegdaj rano oso
biście przybył niezapowiedziany do hr. 
Szuwałowa z zawiadomieniem, że za 
godzinę br. Marschall (niemieoki sekre
tarz stanu dla spraw zagranicznych) 
przyniesie mu brylantowe odznaki do 
orderu Czarnego orła.

dróże
szech.
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Zwołana przez Wydział krajowy na 
nadzwyozajne posiedzenie krajowa Ra
da kolejowa, wydała wczoraj opinię- 
zalecającą Wydziałowi krajowemu, aż< - 
by w program pierwszego peryodu 
swej akcyi o poparoiu budowy kolei 
lokalnych w naszem kraju, wciągnął 
także linie kolejowe: Szeparowce-Dela- 
tyn i Łnpków-Cisna.

Towaraystwo P rzy ja ció ł uczącej 
się m łodzieży  wydzieliło w grudniu 15.170 
obiadów między ubogą młodzież szkół lwow
skich. Wydział udaje się z prośbą do spo
łeczeństwa o poparcie. Wszelkie datki przyj
muje biuro Rady szkolnej okręgowej. Zgło
szenia na członków przyjmuje p. Mnos Ka- 
rol, Łyczakowska 23.

Epilogiem sprawy seminaryum kiele
ckiego jest wywiezienie ks.: Gruszczyń
skiego, Bochni, Sławety, Semki, Pra
wdy, oraz pozostających od czasu are
sztowania w cytadeli warszawskiej 
księży Frelka i Sawickiego do Moskwy, 
zkąd mają byó wysłani etapem do Ir 
kucka, Wołogdy i Arohangielska. 
W ubiegłym właśnie tygodniu prze
wożono księży dwójkami przez Kielce.

Na dworcu kieleckim zebrały się 
tłumy, które pragnęły pożegnać swych 
pasterzy. Deportowani księża mają za
miar prosió o ułaskawienie, a bawią
cy obeonie w Warszawie ks. biskup 
kielecki Kuliński oczekuje przybycia 
hr. Szuwałowa, by mu przedstawić o- 
płakany stan dyecezyi, pozbawionej 
seminaryum.

Donoszą z Petersburga: Russkaja 
Żizń podaje szczegóły dotyozące prac 
komisyi, mającej zrewidować przepisy, 
dotyczące oenzury czasopism zagrani
cznych. Do komisyi należą przedsta 
wieiele cenzury, ministeryów, akade
mii nauk i uniwersytetów. Komisya 
zamierza zwróoió się do posłów zagra
nicznych organów prasy, podlegają-

Jak z v  onbtanty ncpola 
wywołał wrażenie ustęp mowy, którą 
wypowiedział patryaroha armeński przy 
składaniu przysięgi na wierność rzą
dowi, nar o łowi armeńskiemu i konsty- 
tucyi kościelnej : „Pragnę w tej uro
czystej chwili wyjaśnić, w jaki sposób 
pojmuję trzy ozęśoi tej przysięgi, a 
więc najpierw wierność moją względem 
rządu. Uczucia wierności st, z&łeżne od 
przeświadczenia, iż mamy prawo u wa- 
żaó nasze życie, cześć naszą i mienie 
nasze za znpełnie bezpieczne. Wszelkie 
ślubowanie wierności, pozbawione tyoh 
warunków, byłoby niebezpieczne m
kłamstwem, również niekerzystnem dla 
ludu armeńskiego, jak i dla interesów 
rządu.

Każde przyrzeczenie, uozynione w 
celu zabezpieczenia wykonania tego 
prawa, każde żądań* e i skarga, również 
jak każdy krok uczyniony w tym za
miarze nietylko nie są działaniem 
sprzecznem z moją przysięgą wierno
ści, lecz właśnie są objawen mego 
uczuoia rzeczywistej wierności,"

Porta nakazała we wszystkioh świe
ckich szkołach średnioh w Macedonii 
naukę języka serbskiego lub  ̂ bułgar
skiego jako przedmiot obowiązkowy, 
aby Serbowie i Bnlgarzy macedońscy 
nie sarkali, że w ich szkołach zapro
wadzono naukę języka tureckiego

S E J M O W E .
Z poozątkiem roku 1895 weszła w 

życie nowa ustawa krajowa o poborze 
krajowych opłat konsumcyjnych. Ze 
sprawozdania W ydziału krajowego, 
przedłożonego sejmowi z wykonania 
powyższej ustawy, okazuje się, że Wy
dział krajowy wydzierżawiał w całym 
kraju opłaty konsumoyjne, a mianowi
cie: w 47 powiataoh politycznych ca
łymi powiatami, w 26 powiatach, okrę
gami sądowymi, zaś w 1 powieoie po
litycznym i 4 okręgach sądowych, o- 
kręgami propinaoyjnymi. Prawo pobo
ru krajowych opłat konsumoyjnych wy* 
dzierżawili prawie sami dzierżawcy 
propinacyi, między nimi 12 gmin, ma
ła liozba producentów, a tylko w yjąt
kowo 3 powiaty spekulanci.

Z dzierżawy uzyskano rocznie: ty 
tnłem rocznego czynszu dzierżawnego 
w oatym kraju bez Krakowa 772.736 
zł. 16 ot.; tytułem spodziewanego ozy 
steg > doi b du z miasta Krakowa 52.000 
zł.; tytułem 30 pro. dodatku do poda
tku od wina 26 000 zł. — czyli razem 
850.735 zł. 16 ct. Ponieważ wydatki 
przy wydzierżawianiu wynosiły 6,000 
zł., przeto uzyskano z tego źródła do
chód w sumie 844 735 zł. 16 ot.

Do preliminarza na rok 1896 wsta
wił W ydział kraj. tylko kwotę 800.000 
z ł, ponieważ do dnia 1. grudnia 1894, 
w którym rzeczony preliminarz układa
no, nie była jeszcze znaczna część po
wiatów wydzierżawiona. Obecnie pro
ponuje W ydział kraj. podwyższyć do
chód z opłat na 825.000 zł., a 20.000 zł. 
przeznaczyć na koszta administracyi, 
możliwe niedotrzymanie kontraktów, 
koszta prawne i inne nieprzewidziane 
wydatki.

W #  w z y w a  Francyi.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Paryż d. 18. stycznia. 
Wczoraj około 11. rano wśród sil- 

nyob oddziałów polioyi ustawionyoh na

dworcu Św. Lazarra, zaczęL ;ię  zbie 
raó członkowie kongresu, udająoy się 
do Wersalu. Sekcya piechoty, żandar
mów i konnej gwardyi paryskiej two 
rzyły szpaler.

Wersal d. 18. stycznia.
W ybory rozpoczęły się o 1. z połu 

dnia. P-zewodnicząoy, prezydent sena- 
tu p. Challemal-Lacour Posłowie : bo- 
napartysta Baudry d Asson i aocyalista 
Miehelin wywoływali od ozasu do czasu 
zamieszanie. Ten ostatni krzyczał: 
Sprowadźcie Mirmana (poseł żołnierz) 

więzienia Vincennes, sprowadźcie Ge- 
rault-Richarda z więzienia de la Sante 
tu jest ioh m iejsce!

R o z p o c j^ j  ̂ głosowanie od wyloso 
wanej l ite ^ B Ł /* i*rzy pierwszem obli- 
ozeniu z ^ ^ ^ n * ie  było absolutnej więk- 
szośoi M M n  B r i s s o n otrzymał 
334 głosów, minister marynarki Feliks 
F a u r e  206, W a l d e o k - R o u s s e a n  
185 gł.

Skutkiem tego rozstrzelenia głosów 
zmniejszyły się szanse Brissina, gdyż 
wszyscy republikanie przenieśli swe 
gło. y na Faurego i w drugiem głoso
waniu otrzymał on tylko 361 gł., a Fe- 
iks F a u r e  430, który tym sposobem 

został wybrany.
Publiczność przyjęła wybór Faure’a 

bardzo przychylnie. Ma on lat 54 i jest 
żarliwym republikaninem. Nowy prezy 
dent rupubliki francuskiej jest z powo
łania maryLarzmn. (W  1871 r. był ka
pitanem okręta i gdy komanardzi pod
palili Paryż, Fanre udał się tam z Ha- 
wru na czele swej załogi, aby pomagać 
przy gaszeniu płonąoyoh gmachów pu
blicznych). Za upadłego teraz gabinetu 

Dupuy był Faure ministrem mary
narki. Faure jest synem biednego tapi
cera z fluwru.

Paryż d. 18 stycznia. 
Dziennik Le Soleil ogłasza w nad

zwyczajnym dodatku manifest ks. Or
leańskiego, w którym ten pretendent 
powiada, iż bliską jest godzina, w któ
rej naród wróci do monarchistycznej 
formy rządu.

Paryż d. 18. styoznia.
Około godziny 9 wieozorem nowy 

prezydent F. Faure, otoczony szwadro 
nem kirasyerów przybył do Paryża 
udał się wprost do pałacu prezydenta 
ru (Elysea); na całej drodze witały go 
pełne zapału okrzyki tłumów : „Niech 
żyje rzeozpuspolita! nieoh ży.e Fran 
oya 1“

Paryż d. 18. stycznia.
Wczoraj wieczorem wręczyli Wszyscy 

członkowie gabinetu p. Dupuy nowemu 
prezydentowi swą dymisję, jednak pro 
wizorycznie będą nadal sprawowali swój 
urząd.

Grupa posłów socyalistycznych wyda
ła manifest, w którym protestuje prze
ciw wczorajszemu akiowi wyboru prezy 
denta i obwinia swych przeciwn.ków < 
to, że chcą dalej prowadzić waikę prze
ciw demokracyi i opóźnić reiormy so- 
cyalne.

Umiarkowane i republ.irańskie pisma 
przyjęły wybór Faurea sympatycznie.

Pisma radykalne i socjalistyczne o- 
świadczają, że wybór Faurea oznacza 
dalsze trwanie dzisiejszego staną dwu
znaczności i braku wszelkiej trwałości.

Mcdyolan d. 18. stycznia.
Wczoraj po południu dr. Celli, ge

neralny prokurator miejscowego sądu 
apelacyjnego, został zamordowany przez 
jakiegoś nieznajomego, który otrzymał 
audyencyę pod przybranem nazwiskiem. 
Morderca pchnął Cellego w gardło i 
przeciął mu główną arteryę. Ofiara w y  
zionęła natychmiast duoha. Zbrodniarza 
zaraz uw ięziono; mieni się on sam 
anarchistą, podaje swe nazwisko At- 
tilius Bellochio i udaje obłąkanego. 
Zresztą na stawiane pytania nie daje 
żadnyoh odpowiedzi.

Medyol&n d. 18 stycznia. 
Morderca Cellego nazywa się wła 

śoiwie Antoni Realini; od r. 1873 tj. 
przez lat 18 przebywał w więzieniu 
w następst wie ozternastu wyroków 
karnych.

Rzym  d. 18. stycznia. 
„Agenzia Stefani" donosi o nowem 

świetnem zwycięstwie jenerała Barattieri 
nad Abisyńczykami.

W aszyngton d. 18. stycznia.
W  Bute (w Stanie Montana) wybuchł 

pożar w magazynach kolejowych, gdzie 
stało także kilka wagonów z prochem. 
Podczas gaszenia nastąpiła eksplozja, 
której ofiarą padło kilka pompierów. Na
stąpiła potem jeszcze straszniejsza druga 
i trzecia eksplozja. Z wyjątkiem dwóch, 
polegli wszyscy pompierzy, tudzież wielu 
ze służby szpitalnej, która po pierwszej 
eksplozji nadbiegła. Nawet w środku 
miasta wiele osób pokaleczyły spadające 

góry kawały cegieł, drzewa i żelaza. 
Przeszło 75 osób natychmiast zostało za
bitych, przeszłe 100 ciężko rannych. —  
Szkoda wynosi milion dolarów.

wis, ks. S. Siara z Krasnego, L. Klein 
Budapesztu, J. Hermann z Wiednia, L. Bo- 
gusiewicz z Krakowa, K. Fabian z Sambo
ra, J. Cukier z Żółkwi, L. Modzelewski z 
Podola ros,

T o l  e g r r a . 3 M - 3 T -

Wiedoń d. 18. stycznia, 
sekcyjny S c h m i d m a y e r  
mianowanym prezydentem 
dyrekoyi skarbu na Buko-

Radoa
ma być
krajowej
winie.

Budapeszt d. 18. styoznia. 
Ministrem cesarskiego domu miano

wany został br. Samuel Josika.
Praga d. 18. stycznia. 

Podczas wozorajszego posiedzenia 
sejmu krajowego, masy śniegu nagro
madzone na szklanym daohu korytarzy 
załamały go w kilku miejscaoh pod 
swym naporem, oo wywołało wielki po
strach wśród krążąoych tam posłów. 
Poseł Fournier otrzymał w głowę i w 
rękę skaleczenia, które zostały na miej
scu przez dr. Engla uznane za lekkie. 
Fournier jeszoze przed końoem posie
dzenia pojeohał z dr. Russem do W ie
dnia.
Jaegerndorf (Slązk austr.) d. 18. sty

oznia.
Wczoraj spłonęła tu fabryka sukna 

braci Horny, przypuszczalnie z powodu 
nieostrożnego wywrócenia lampy nafto
wej. Szkody wynoszą 200.000 zł.

Berlin d. 18. styoznia. 
Parlament niemiecki przyjął w dru

giem czytania wniosek oentrum znie
sienia banicyi zakonu 0 0 . Jezuitów. 
Przeciw temu wnioskowi głosowali kon
serwatyści, stronnictwo państwowe, 
stronnictwo liberalne i Riokertowska 
frakoya wolnomyślna.

B erlin  d. 18. stycznia. 
Cesarz ofiarował bibliotece rajchsta

gu swoje rysunki, przedstawiające roz 
maite japońskie, francuskie i amerykań
skie okręty wojenne najnowszej kon- 
strukcyi.

Dział ekone miczny.
— Z Brudów donoszą, że prezyden

tem tameoznej Izby haudlowej wybra 
no p. Adolfa Byka, a zastępcą jego 
p. Miobała Kulaka, aptekarza w Bro- 
daoh.

— Na giełdach  enropcjsklch re
zygnacya prezydenta Rzeczypospolitej fran 
enskiej nie wywarła silniejszego wrażenia 
W Wiedniu spekulacya chwilowo tylko po 
wstrzymana, niebawem podniosła głowę 
jeszcze większą siłą, a francuska renta stra 
ciła zaledwie V»%-

Stan powletraa. Wczoraj popołudniu 
i wieczór było pochmurno, w nocy wypogo
dziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 759 mm.

Prognoza na dobę d. 19. stycznia br. 
tod północy do północy). Wiatr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 3 ni/bek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -j-5°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a wtgięcna wilgotność 
około 70%.

Opadu nie będzie, ppgoda.

pbWU-Uza

Dziś dnia 1S. stycznia: 
— sw. Sobor. św. Joana.

sw. Ferdynanda.

Madesłane.
■.{ rubrykę ledakoy* Ti* odp*wi*d»).

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski”
(we Lwowie plac Maryaeki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej 1J. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem uaszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwsay.

Wiadomości £i£łticw&.
Lwów, dnia 18. stycznia 1895.

A k cje  za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217-— do 220'—. Kolej Lwow. 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 2971— do 300-— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 452'— do 
462’— , Banka kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-— .

L is t ; zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
6°/0 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10"/ 
prem. 110 30 do 111-—. 4y ,%  los. w 60 lat, 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4 % %  los. v 
61 lat. IOU'60 do 101-20. Banku krajowego 4°/i 
los. w 57 lat. 97-— do 97-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98 50. 4%  los 
w 41l/j  lat. 97-50 do 98‘20. 4%  los. w 56-latach 
97-20 do 97-90. 4‘/,<>/0 los. w 62 lat. — ■•— do

Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyj- 
nego 4%  97-30 do 98-—. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  102’— do —.—. Kom. bankn 
krajowego 6°/o w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.50 do — •— . 
* V /o  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-80 
do 97-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. 
roku 1893 97-40 do 9810.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48'— .

Monety. Dukat oesarski 6 79 do 5 89. Napo 
leondor 9'81 do 9-91. Półimperyał 10‘10 doOO-OO 
Bubel rosyjski srebrny 1-30-— do 1-34 —. Bubel 
rosyjski papierowy 1-32-80 do 1-34'—. 100 marek 
niemieekich 60-60 do 61-— .

Wiedeń d. 18. stycznia. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 415,r5. węgierski bank kredytowy
606-50, anglobank 183 — , landerbank 284 30, ko
leje państwowe 401 75, lombardy 105 50, eibethal 
277-50, akoye tytoniowe 230-— ,  alpiny 90-3‘J, 
renta majowa 100-65, węg. renta złota 124-30, 
węgierska renta koronna 99-10, austr. renta ko
ronna 101-—, losy tureckie 73-25, unionbank 
315-25, marki — , ruble —*—.

Berlin d. 18. stycznia. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 251-50 (414-75), lombardy 43 25 (104 99), 
węgierska renta złota 102.10 (124-33), węg. renta 
tornnnu 9.1 ("123*72̂ , C v fr v  Dodane w nawia- 1

kurs wiedeński
koronna 219-75 (133-72). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy 
tz. Wiener-Paritit.

Frankfurt d. 18. stycznia. 
(Telegram Ga*. Nar )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33912 
(414-59), lombardy 87 75 (105-09), węg. renta 
słota 102-20 (124-45), węgierska renta koronowa 

(-• -)•

1 ryaków towarowych
Wiedeń dnia 18. styczuia. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 77 do 0"— , pszenica na maj- 
czerwiec 0-8G, pszenic na jesień 7-16, żyto na 
wiosnę 5‘76 do 0-— , żyto na maj-czerwiee 5-86, 
owies na wiosnę6 16, kukurudza na maj-czerwiec 
6'42, rzepak na styczeń-luty 10* 10, na sierpień- 
wrzesień 11-05.

Wiedeń 18. stycznia. Spirytus kontyngento
wy 15-80 do — ■—.

D r .  S t .  K w i a t k i e w i c z
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
Sficszka obecnie plac Bernardyński 

1. 12 A. i ordynuje ed 3—4.

Poszukuję
posiadłości na przediieściaŁwawd
przed rogatkami, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcya Gazety Narodowej Lwów.

RO ZK ŁAD  P O C IĄ G Ó W
»*viCTi-vrący l.m aja  1894 

(Ozu* lwowski).

Do Lwowa
przychodzą Z

Krakowa (Berlina, 
Wrooławia Wiedniu) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ |, 
do włącznie *'j8) 

Muszyny - Krynic*- i 
Chabów'. i p. Tarnów 

Muszyny-krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od " j ,  ao u |, 

Mi szyny-Krynmy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

buczawy
Hutiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesutu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj’

Fociąg 
pospies zny

3 08 6-01 . 6-01

2-48 i
2-34

10i«
10-ię

i-01

10-05

9-ł9

Pociąg
osobowy

9-36
9-tfa

9-36

6 «e-46

Pociąg
pospieszny

Przyj echali do Lwowa.
dnia 17. stycznia.

Ilotel Imperial. L. hr. Starzyński z Pod- 
kamienia, R. Swozil z Tarnopola, A. Perger 
i J. Perger z Wiednia, A.j Bogusławska z 
Warszawy, A. Micemski z Krechowa, _K. 
Buchentbal z Filadelfii, A. Skrzyński z Źu- 
rawna, W. Rogoyski z Tarnowa, W. Ba
rański z Doliny.

Grand Ilotel. E. Rozwadowski z Żół
kwie, dr. Mandyczewski ze Stanisławowa, 
H. Bretz z Frankfurtu, S. Herzik z Prze
myśla, K. Chodziński z Krakowa, M, Weis- 
litz z Wiednia, P. Libesmann ze Stanisła
wowa, dr. J. Tittinger z Wiśnicza, A. Fiał
kowski z Bielska, ks. H. Siarkowski z Mro-

7 «
7-Jł

7-si

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa 
Busiatyna pr. Halicz 
Słobody rungur6kiej 
kopalni 

Nowosielicy, Bepbó- 
methu n. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szereuesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p.
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 

Stryja i Skolego

Uwaga. Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

9-10

9-46

9-21
8-13
8-13

8-24

9-10
2-3>'

9-ss

12- «
6-żś

6-?i

5-55
1-03

1-03
5-21
5-21

L2 *s

Q -3 »

9-E

9-m

7-n

Pociąg
osobowy

3-00 10-46 5-K 1111
• 1046 5-5* •

. 10-« . ,

. . 5** l

. . ■ 7 -«

• 10-46 5-sę ■

6-44 3-20 10-16 10-66

6-58 3.32 10-40 11 M
6-51 , 10-51 3-31
6-51 l 3-31
6-51 • • . •

. . 10-51 .

6 51
6-51 e 10-51 •
6-61 * 8-81
, • 956 7 «, 966 •
• ł 616 10-26

6-16 7-4*
• 10-26 7-J6

10-26 #
•

1
3-41 •

Ii-o*

ll-OJ

112!

11-08
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KSIĘ&AMIA KATOLICKA
Dra ffUD. BUKOWSKIEGO

W  K  r u u o w l e
otrzymana i poleca dzieło świeżo wydane 

pod tytułem

Dsieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyec. Zakładu teologicznego ob. łac. 

w Przemyślu.
Z C rycinami i mapą.

Cena egz. bez oprawy z lr . 1*50, 
w oprawie z ir . 2 — .

Z przesyłką po ztową o 25 et. więcej.

O c y l e  s t a l o w e
»  zwane H, 100 sztuk złr. 7-—. 

Ocyle ze stalowemi żyłka' 
ml nadzwyczaj trwałe 100 szt. 
JSr. 1 i 2 rłr. 160 i 180. -  
Ocyle żelazne Nr. 1 i 2 100 
eztiik złr. 1 i 1'20. Ufnale 
szwedzkie 500 Bztuk Nr 7 i 
8 złr. 105 i 115. K łódai 
amerykańskie znakom itej 

konsfuKeyi po złr. 1'25, 1'70, 2 50 i 3 — 
K łódki ś riatnickie od J5 ct., gareitu- 
2 we 6 sztuk z kluczem głównym od 2 20

poleca 5570

ANTONI HALE KI
handel żelazny 

Lwów, plac Haryacki 9.

D K O B Y Ł  O G Ł O S Z E N IA  po 1 ct. od w y r a ia .

VlOŻYCĘ do strzyżenia bydła po zł lA ó 
i 2'25, trokary z dwiema rurkami po 

złr. 1 60, spuszer dła f3 sztuki w oprawie 
mosiężnej lub niklowej) po złr. 1'40 poleca 
P iotr i  hrząsto vsk l, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

RZĄDCA. EKONOMICZNY posiadający 
studya rolnicze i dłuższą praktyką, 

poleca usługi swe od wiosry JS9i>. Adres : 
J. B. w Kruszelnioy, ad Stryj poste rest.

0
l /R A W A T K I, rękawiczki, szelki, spinki. 
IV  laski, parasole, kalosze, najtaniej n 
P aw ła  Langnera. Lwów, Halicka 16.

-ItO SPRZEDANIA kilkaset sagów drże
l i  wa sosnowego (także partyami). Wia
domość z grzeczności w Admimetraeyi Ga
zety Nar 478

| "R ZĘ D N IK  bankowy, ukończony pra- 
(J wilk z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od gudi.iny 3 po południu po
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź not&ryalnej. Bliższa wiadomość w Ad 
mluistracyi pisma. 482

JKEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

SZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygaretowycb (odznaczonych medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
lichemi tutkami, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na nieobli
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne, 
kroki celeui ukarania winnych, zaś Szano 
wnyeh moich P. T odbiorców upraszam o 
zwrócenie uwagi, że gdy etykieta na pu
dełku jest p-Teda-ta, tutki nie pochodź^ 

mej fabryki 8. Wierusz Nttmojutoski.

CODZIENNIE świeże masło deserowe 
w sklepie korzennym tAlbina Soleckie

go, we Lwowie, nl. Wałowa 11 498

OKAL NA KANTOR do wynajęcia w 
i hotelu Europejskim w podwórzu.

V ’ AU C ZYC IE LK i Polka poszukuje u 
i »  mieszczenia w p-ywatuym domu. Zgło
szenia adresować ilarya Toustówna, Lwów 
Admin. „tiazety Nar “ ,

O P n  m orgów pszennej gleby i 60 zrębn 
t U U  do korezunku jest całkowicie lub 
parcel—ni do snrzlianiji. BL/.aza wiado 
mość Zarzad dóbr Nowe Miasto. 496

OLDENBURGI 4 bnhajki i 10 jałówek, 
' - - 2  lat, do sprzedania. Wobca, poczta 

Krukieniee. 497

R ZĄDCA EKONOMICZNY 26 lat na 
miejscu, pragn.e zmieni; posadę. Wia 

domości udziel: z grzecz.nosei Towarzystwo 
wzajemnej pomocy oflcyalistów prywatnych 
we Lwowie. 497

NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzień"'k w ^przyjmuje i ełspedjnje Centr 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.
i

n n r n H l l i l ł  kawaler, wszechstronni 
U y r U U I F  K  uzdolniony we wszelkich 
gałęziach ogrodnictwa, z 20-letnią prakty 
są w s awnych ogrodach krajowych i za 
granicznych , poszukuje miejsca na roczną 
płacę 24o złr i odpowiedni wikt. Adreso 
wać : Panu Urbandwi, poczta Kntkorz.

IIE D A L  SREBRN Y na wystawie kiajo 
1 wej za wyroby własne ! Fortepiany i 

pianin- poleca najtaniej Karol Alareeki, 
Lwów, Batorego 28. Ą75

H e r o a t a
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3 50, 3, 2'50 funt. OLrm hy aroma
tyczne po złr. 1'75 i po złr V30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapazyn, Brze- 
żany. 485

W a ż n e  d l a  d z i e c i !
Noyro otw orzory  magazyn i pracownia 
gotowych nbiców  dziecinnych. Zamówię 
nia uskuteczniają się w jak najkrótszym 
czasie. Selima W elss, ulica Kopernika 12.

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sławnych

Kaisera t o i o w  piersiowych.
Najlepszy i najtańszy środek prze
ciw kaszlowi, chry pce, katarze 

i zaflegmienln. 6258 
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. do 

nabyeia: w Kołom; i u E. Stenzla, w Ka
mionce u Karola Pilewskiego, w Odmo
wie u K. Ksłużniackiego, w Dynowie u 
Jana Wodyńakiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewicza, w Stanisławowie u Dr. Beila.

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

jeden słoik 50 ct.
Tylko w handlu 6327

L e o n a r d a  S o l e c t c i e g r o
we Lwowie, nl. Batorego 1. 2.

P o ta n ia ło !!
N E r z e d B ie js z e  ilworsK e 6370

MASŁOM
T la o o w n w r o  ze słodkiej i kwaśnej śmie- iloutUU Wo tany 1 kig. złr. 1'08 et.

Niniejszcm mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, iż masło najprzedniejszc 
sprzedawać bę lę zawsze o 8 ct. na kilogr. 
taniej jak wszystkie inne konkurencyjne ; 
na drugi tyd/.ień zniżę znowu z cen po
wyższych. — Poleca jedynie tak tanio

J A N  B A C Z Y Ń S K I
Lwów, ul. Akademicka 3.

I1 I0 B 0 ID Y
lesza się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści © r. L o b e l  w Paryżu. 45 '_i po 
wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp. 
P. Mikolaseha, Ruckera i Wewiórskiego 
W K rakow ie w aptekach pp. Trauezyń- 
skiego. K. Wiszniewskiego i fiedyka.

Wincenty Kuczabttski. ul. Kopernika 2
Z dniem 15. stycznia przeniosłem skład i 

wydawnictwo książek do nabożeństwa oraz 
przedm iotów treści religijnej z podwórza ulicy 
Karola Ludwika i. 3 na front tejże kamienicy 
od ulicy K opernika 1. 2 naprzeciw ap
teki W go Mikolaseha.

Winc&nty Kuczabińslr, ul. Kopernika 2

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M IKS IE  M ŁY SSK IE

do m ielenia tw ardych  przedmiotów.
Gazy iilnln szwajcarskie

z fabryki Dufour &  Co. 

C z e s k i e  i  H i r l ą ^ k l e  
kamienie młyńskie, 

S a e k r ie  z ia z n ie t e
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
mlynarstwa wchodzące

joleo ją w wielkim doborze i najlepszej 
jukosoi

Burger, Behrle i Spł.
fabryka Kamieni m łyńskich

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
6160 (Sziązk austrjaoki).

Cenniki gratis i franco.

Do ra cyo n a ln ep  p i e lp o w a n la  nst i  zębów
speoyalna 6363

i m  no n sr p m  : f is

last.-wei patem. Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878.
n .  p  11  r . h a r a  pnybocznego lekarza ip. ca- 
U l i  lwi. I d -U C I CI sarza Maksymiliana I. etj.

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3
Skład rrc w szystkich  aptekach, dregneryach i perfnm eryach . 

D o nabycia  także :
C. t  u p ij. „E aca lyptns" woda do ust Di. C. B . Fabera.

Przed naśladownictwem chroni w zór 1 marka.

Sól
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w Stockerau.

Od wielu lat wypróbowany środek dietetyczny d> 
ułatw ienia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne 
kwasy żołądkowe. Niezrównany środek do uregulowa- 

| nia i utrzymania dobrej strawności.
I Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

C e n a  p u d e łk a  75 c t .
Wysyłka pocztą pizy odbiorze 2 pudełek za pobraniem.

Głów ny s k ła d :  w aptece Juliusza Schaumanna w Stockerau,

W ielka wysprzedai sezonowa
Towary pozostałe z sezonu zimo ego: 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Hunalaya od i ł .  175 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50. i

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włó -zkowych chustek , rękawiczek zi
mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
jaknteż wielki wybór pozostałych resztek koio- 
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, muteryj 
jedwabnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka, na stó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2'50 do 4.
400 pojeiynczych portyer od 75 ct. do zł. 150.
80 par firanek koronkowych od zł. P40 do 2 50.

Ta wysprzcd&ż sezonowa tylko tak długo potrwa, 
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zl. 1*20 do 150.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do i-8u.
30 sztuk kołder welniano-atłasowych po zł. 5-75.
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*50.
200 koców lamaflanelu po 3*40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych poko> 

cd 3—5 złr.
30 strzyżoLycn 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50— 8.
50 dywanów salonowych po 6‘50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
, jak długo powyższe towary

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowino.yi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Piasty!
gatunek kartofii pro- 

dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen
ny i zawierający od 23 do 25-5% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska sv jesieni, lub złr. 320 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chorośni- 
ca, dokąd zapa? starczy. 6067

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam 7,aszczyt zawia

domić że dnia 12. stycznia 1895 r. 
przeniosłem swój skład

płó cien , stołow ej bielizny, pościeli, 
bienzny n ^ s lic j i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
plac Maryacki 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotyoheza 
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci i pozostaję Ł 6855

z najgłębszym szacunkiem
Antoni Gudiens.

•tara i  nowe sprie<.a 
4688 najtaniej
EMIL WEIISEIi
Wlau ) , S t iZ  hor|,a*se 4

i«»i ^  N
Socieie de Distillerie
Pharma- \\yy ceutique’

C O O N A C

Znany i wypróbowany napój da
jący wzmacniający i posilający 
skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do picia pod

czas chorób epidemicznych. 
Do nabycia:

we L w o w i e  w aptece Z. Ruckera, 
w S a s o w i e  u Włnd. Popiela, 
w O l es ku u Antoniego Coflera, 
w B u s k u  u Józefa Zbyszewskiego, 
w B r o d a c h  u Marka Krissa. 
w S t r y j u  u Jakóba Kindlera.

6366

W a s e l i n ę ,
Lakier na skóry, Czernidło na 
skóry, Lakier matowy na u- 

prząż, Pastę do czyszczenia 
metalu,

G ą T D l K i .
Skórki irchowe, Batogi, Szczot
ki dla koni, szczotki do powozów

osi,
poleca 

FIRMA HANDLOWA

W .  G zopp
Lwów, Żółkiewska 2.

S0LITER wyleczenie nieza
wodne w dwóch 
godzinach przez 

iycie G lo b u le sSe c re tan a  aptekarza 
uwieii. nagrodą, środek nieomylny, przy
jęty w szpilalar.li Paryzkicb, G lobules 
S ec re tan  usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowych.

11 I I I  ■ p  A Znakomite powodzenie Glo- 
U W H U M .  bules Sec re tan  dai o po
wód do licznych podrabiań, których cho
rzy starannie unikać powinni.

W e L w o w ie  w  a p t :
P P . M ikolaseha, W e w lo r sk le jo  

1 Dr* Ruckera.

Nowe drogi Ela interesu
toruje sobie każdy najtaniej i najła
twiej jeżeli iuseruje odpowiednio; dzie
je się to przez anonse w odpowiednich 
gazetach i pismach facbuwyeh. Każde 

wyjaśnienie udzieli bez kosztów

SO D O tFIO m
BIURO OGŁOSZEŃ

Wiedeń, I, Merstatte i
C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewamia żelaza

F E R D Y N A N D  P I E T Z S C H
Lwów. ulica św. Marcina I. II

ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 mę
tno powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
Tłoczki, Elewatory do kartofel Itp.

Odlew y do palow isk i m aszyn. M aszyny ro ln ic ze  i

2 * *
■  B E ZK ItW IST O ŚĆ , K L A D A C ZK A ,
1  AAIEN O ltRH O EA,
2  DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

p i o i u l c ; i
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANGARDA
flakonu 100 pigułek.. 4  > 
1/2 flakonu 50 pigułek 2  25 
flakonu syropu  3 *

CENA( _
syropu. 

[ SPRZEDAŻ H U RTOW A B L A N C A B O

ROSTWOR I CUKIERKI !
Ś ClŚlMIOIME

BLANCARDAl
Newralgle miąśnlnwe, ból ząhów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ele.

! Flakon rostw oru .... 5 »
1/2 flakon rostw oru. 2  75 
Flakon cukierków... 3 > 

■ ra u n v*y«.r  i/n u . .  u ^ .w , IMłwtfllwar < frodek (•eaw(o*y
P R Z E C IW  B O L O M

A  O ,  40, rue Bonaparte, PARY Ż.
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Otworzyłem
 pożądany w naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej

p o d  f l r r a ą

JÓ Z E F  E O C A B IE
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw kateary.

Polecam towar świeży najtaniej :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozelr, Wełny prawdziwe ber
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 et. Bawełny na pończo
chy, do haftu i fcaezkowania D. M C. praw. francuskie. Przybory do krawie
czyzny damskiej: satyny, .ewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania. Perfumy. Mydła.
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i uiekoiorowanych włóczki i je- __
dwabie jako specyalisia. -  Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat. £

O E K I I C H Y  H E R B 1 C I A I E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a t m t e k  z ł r .  3  2 0  1 z a  k i lo g r a m  f r a n c o
2 . g a t n n r k  z l r .  2*—  j

mm a

z  o p a k o w a n ie m

J t E A J i m i /
Thee &  Eum-Importenr, Briinn. 6284

C € - G i ' J
C zub a-D urozier & Ccmp.,

francuska fabryka kouiaku

P F t  O  M  O N T O  R .
Wszędzie do nabycia. " I S y  6294

Generalny zastępca: Rnda & Bloch mann Budapest— Wien.

Spółka naftowa polska
Zdzisław f c r t j i i i ,  Stanisław Matkowski, Trzecieski, Gostkowski i Spółka. 

O głoszen ie.
Jednomyślną uchwałą c/.łonków Spółki upoważniono Dyrekcv* do 

powiększenia kapitału zakfidowego Spółki do kwoty 200.000 złr. '
Niniejszem rozpisujemy na razie subskrypcję tylko na 150.000 

złr. w udziałach po 500 złr.
P om ew A i zaknpiom już udziałów za kwotę 96 000 zlr., przeto 

jest jeszcze do nabycia 108 udziałów po 500 złr. w ogólnej sumie 
54.000 złr.

Subskrybować można w biurze Spółki przy ul. Sykstuskiej 1. 38. 
We Lwowie, 18. stycznia 1895.

Stanislato Matkowski, 
zastępca przewodniczącego.

Zdzisław Obertyński, 
6374 przewodniczący.

Fabryka
i  *-kJ ud

7*1. > 1 I O H A L 8 K I
we Lwowie, ul. św. Michała I. 6 6352

wykonuje i ira na składzie wszelkiego rodzaji powozr, w ózk i, ta 
rantasy i sanie. Wyroby czysto krajowe sprzedaje poil gearancyą. 
Przyjmuje wszelkie reparacye i odnowienia powozów po nmiarko- 

wanyeU cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczona została na wystawie krajowej we Lwowie 
r. 1894 najwyższą nagrodą, tj. dyplomem honorowym rządowym.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1*20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — ■50 
Z- Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . ,  1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „  1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — *30

Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej":
1. Nowelle Sewera: Pamiętnik Maninsi, Na pobojow i

ska i Maciek w powstania . . . .  ?łr> 1*80
2. Pan TYyręba, powieść Graybnera . . • » 1*20
3. Bez m etry k i, powieść Ahgar Sołtam . • • .  1'20
4. Jedyny brat powieść Hnimburgowej . . ■ „ J-80

Wszystkie 4 powieści razem złr. 2*50.
Prenumerata kwartalna B i b l i o t e k i  p o w i e ś c i o w e j  Gazety 

Narodowej wynosi w miejscu i na prowincyi złr. 1'10, rocznie 4T0, 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze. Obecnie drukuje powieść Waleryi 
M areon e Frzeciw prądowi.

J A K  IH K A f  0 W 1 C Z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, nliea Balicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H ir iS JL A  L K G Z B g lG S i .
J a k o  c a  :

Mydło będźwlnowe — ażywa się przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym, U3uwa szorstkość skóry a cerze nada^
czerstwość i aksamitną miękkość . , ,  .gg

Mydło boraksowe, w,pływa bardzo korzystnie na Wed, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .   .gg

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, nsnwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . _-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . .  -20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   *2q

Mydło kreolinowe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydclikatma —  kawałek . *— .35

My ało siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkicn wyrzutów na skórze — -25

M jdło  slarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na swierzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . _*35

Mydłu sm ołow o-gllcerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyino-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność 1 skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskurnych, jako t j : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,.e 

Mydło smołowe zawiera 40ł/» smoły (dziegciu); wi 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łnpież na głowie —  kawałek . . . .

Mydło Storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu —  znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

•30

*30

*30

*50

-  t a m  k Kon. L P r o u i& r iŁ iic z
dom założony w rokn 1850 Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony medalem złotym  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we Francyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
Karol Bałłaban, Józef Brzezina, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stathiewicz plac MaryaeL 1 Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie reoouowane handle na prowincyi. August Charzewski jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i bpołi.


